Warszawa, dnia zerwca 1895 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 


(wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, 


rocznie rs. M z odnoszeniem do domu. 


A pruenyłką pocztawą do wszystkich mlejse Króle- 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwarialuie rs. 8. 


k. 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Administracyn otwaria codziennie, z wyjątkiem nle» 


dziel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5, 
Redaktor przyjmuje interesantó: 

l soboty od 1 do 3 po poha 
Kękopisy drobne nle zwracają się. 


czwartki, platki 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy ora, 
kslęgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
zawie w Admipistracyi pia 6 w kloskach, 


Ogloszenia wszelkiej tresc] pu kap, I0 za wlersz lub 
Jeko miejsce. 


Kronika, — Odpowledz| redakcyi. — Ogłoszenia. 


Szanownym abonentom przypominamy 
nadchodzący termin przedpłaty. 


Nakładem naszym wyszła 


Hitara flodi zomożytae 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowakiego. 


Dzieło to, obejmująco 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Warazawio rs, 2 kop, 40, 
a 2 przesyłką pocztową rs. 2k, 75. 
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. ozpoozęta w r, 1887 wielka linia 
| komunikacyjna wodna pomiędzy 
Baltykiom n morzem Pólnocnem 
jest już ukończona, D. 21 czerwca oddaje 
cesarz Wilhelm „Kanał moraki półnoono- 
wsohodni* (Nord-Ost-See-Knnal) wszyst- 
kim narodom ziemi, aby z niego korzysta- 
ły; wszystkie też puństwa świata cywilizo- 
wanego na uroczystość otwarcia zaprosil, 
Wioki całe na niqczokały. Przez cało wioki 
do tej chwili, choqo się dostać z moran Pól- 
noonogo na Baltyckie, trzeba było okrążać 
Jutlandyę, przez nicbozpicozny Skagor Rak 
i gorazy od niego joszuże Katogat, o któ- 
rym staro-niemiockia przysłowie opiewa- 
ło: „Dat Kutogat makt dem Saliippa don 
Hals natt.” Naddawano drogi, i Neptunowi 
składano mimowolna ofiary. 

Minsta hunzcatyokie, choć tak potężne, 
że np. Gduńsk w r. 1428 sum joden wypo- 
wiedzini wojną Danii, przy ówczesnym 
stanie techniki, nie mogły zabrać się do 


przedłużenia Iiidery ku Baltykowi i potn- 
czenia zachodu ze wschodem za pomocq 
wielkiej linii wodnej. Później, w XVI w., 
Dania zagarnęła w zupełności Śzlezwig 
i wrzynała się w Elolsztyn i Ditmarsze, 
tak, żo tylko ona jedaa mogla o ustaleniu 
związku bezpośredniego między morzami 
pomyśleć, a właśnio w joj interosio lożało 
utrzymanie w swym monopolu żeglugi 
przoz Skager Rak, Kattegat i Sund. 

Przynosi! jej ten monopol znaczne do- 
chody i pozwalał przytem mieć atatki cu- 
dzosiemskie na okn, na własnych awych 
wodach, aszcznplośrodki państwowo inizki 
stan inżonieryi wytwarzały poważną już, 
nieprzezwyciężoną przeszkodę dla wiol- 
kiego dzieła, w toj chwili dopiera dokona- 
nego. W r. 1756 miala Dania z t, z, „Sund- 
Zollu* 200,000 Rigsdulorów żanco docho- 
da rocznego, w r. 1858 — już 2,530,000. 
Dobrze jej było w starych porządkach; po 
co miału myślod o nowych? Pomyślul Na- 
poleon po nsadowieniu się w Hamburgu 
i posanięciu do Holsztynii, chcial niozalo- 
żnie od Fidery, już wówczaa połączonej 
z morzem od wschodu, przeprowadzić ka- 
na? do Baltyka, slo wojna zhyt go pochla- 
nalu, nby się mógł oddnó tej prucy pokoju. 

Sprzykrzyly się wroszoio światu owo ola 
monopolistyczno, owo oplaty za guszenio 
i supalanio ognia w łaturnineh, za prawa 
ruchu i spoczynku na wodnch duńskich, 
i piorwsze Stany Zjednoczone Amoryki 
północnaj w r. 1848 znpowiodzialy Danii, 
że nadal ciężarów tych ponosić nie będą, 
Zuwiązały się uklady między wszystkiemi 
państwami narodów handlowych i w r. 1857, 
d. 14 marcn, atang? w Kopenlmdzo traktat, 
na mocy którego 15 państw zobowiązało 
się zapłacić 31,200,000 Tigsdalerów banco: 
najwięcej Anglia (10 milionów) i ltosya 
(9,700,000), najmnioj Oldenbnrg — jakąś 
drobną kwotę. 

Dręczących ceł już nio bylo, monopol 
skarbowy ustal, alo samo uksztaltowanie 
lądów utrzymywało monopol komunik- 
cyjny: pozostawała, jak przod wiokami, je- 
dna tylko droga pólnocna, przez wody dnń- 


skie, Względnu niczumożność Danii, jako 
państwa, do dziś dniu utrzymalaby stan 
dawniejszy, gdyby nie wypadki politycz- 
ne i wojenne lat 1863—4, Dopiero aderwu- 
nie Szlazwigii i Holsztynii o korony duń- 
skioj wytworzyla warunki przyjazno pod 
względom ekonomicznym, a tymczasem 
ogromny postęp wiedzy stosowunoj zapo- 
wnił możność przełamania wszelkich teu- 
dności technicznych. 

I Niemcy, objąwszy w posiadanie Hol- 
sztynię, nio odrazu pomyślaly o kanale 
w wielkim stylu. Upłynęlo lat I6 od za- 
łożonia państwn niemieckiego, nim rząd 
uzyskał od sejmu prawo, zezwalające na 
budowę i obmyślająco fundusze potrzebno. 
Bndowę prowadzono przez lat osiem, 
z wielkiemi trudnościami, a przeprowadzo- 
nożniemałymtrynmfem inżanierskiego ro- 
zumu. Kanał w systom awój wlączył i Bi- 
dorg, ale dążąc do Elby, nie mógł skorzy- 
stać z dolnego, głębszogo i szerszego tam- 
toj rzeki korytai dwie trzecie cnłkowitej jo- 
go linii, od Holtonux w zatoce Riolu nad 
Baltykiom,do Brunnshittol, w zataco Elby 
nad morzem Północnem — jest czystam 
działam sztnki. Ogólna długość wynosi 99 
kilometrów, przy głębokości 9-metrow oj 
Nowa droga na Bnityk jest krótszą z Ham- 
burga o 425 mil morskich i 42 godziny, 
z Londynu o 288 mili 224 godziny od da- 
wniejszoj 

Na uroczystość otwarcia kanalu przybi= 
ly do portu w Kiel 53 okręty obcych mo- 
carstw, n zebrały się w nim 24 niemiockie, 
prócz calej dywizyi torpedowców. Naj- 
wspaniałoj wystąpiła Anglia, ba przysłała 
uż 10 swoich olbrzymów. Udzial Franeyi, 
trzema okrętami, milal obchodowi 
burwienie polityczne odrazu, w pierwszoj 
chwili po nadojściu zaproszonia do Paryża, 
Naród, mający ciąglo joszezo na ustach „la 
rcynnelio,* nie mógł spokojnio pntrzed na 
tę kameraderyę, w jaką, bądż eo bqdż, 
wojść musiał z Niemcami nu uroczystości, 
urzydzanej przoz Wilhelma IL. 

Dnia 3i maja w sonacio francuskim, d. 
10 czerwca b. r. w Tzbio, zniewolony był p. 
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wych ludzi, aby się z tego bagniska wydo- 


20 ea - PRAWDA. 
Hannotuux, minister spraw zagranicz- 
nych, bronić i sumogo aiebie i rządu przed TYDZIEŃ POLITYCZNY być mogli. 


Ą publiczną. Wyjaśnienie, dune bezpo- 
średnim przedstawicielom narodu, zapowie- 
działo zaraz po uroczystościach kielskich 
akt, mający zupełnie jasno stanowisko Fran- 
oyi w Kiolu i po zi Kialem woboc Niemioc 
okreälió i przynieść najlopsze napra- 
wiedliwionie kroku, którym rząd francu- 
ski społnia tylko akt grzoczności między- 
narodowej. Zapowiadź tn, sama przez się 
ważna, zaostrza się joszózo przez damnio- 
mauniu, ukazujące przymierzo między Ro- 
aya a Franoyq jako ostatcoznie, formalnie 
już zawarte. 

Nacisk opinii publicznej wa Francyi 
jest tuk silny, że rząd musiał pozwolić na 
demonstracyę, w niedzielę d. 16 b. m., oko- 
lo pomnika Strassburga na plaou Zgody, 
a admirulowi Mónard, dowodzącomu eska- 
dry odświętną, wydał instrukcyo, zalocują= 
cą jak największy wstrzemięźliwość w ob- 
jwwach uozastnictwa i wapólności w weso- 
lu i paradzie inauguracyjnej, Natomiust n- 
wydatniono w Paryżn wspólność intere- 
sów z wialkiem mocaratwom półnacnom. 
Okręty franenskie spotkały się » cesarako- 
rosyjskiemi w Bołcie Langeland (pomię- 
dzy wyspą t. u.a wyspę Laland) i razem 
wpłynęly do portu w Kiel. 

Admirał Mónard, jak Achillos, zamyka- 
jący się w namiocie,od d 17 b. m, raz tylko 
wychyliłeię ze swego okrętu „Hoche,“ aby 
odwiedzić ka, Honryka Pruskiego, rezydu- 
jącogo w Kiel, a załoga francnaka woale 
pokładu nie opuści i do dnia 19 b. m. ża- 
dnego zaproszonia od siebie nio wydała 
i żadnego toż nie przyjęła. Cosarz Wilhelm 
chcial większej slodyczy; polyka gorzką 
pigułkę, Powinien ją był przewidzieć. 
Obie strony mogly byly dać pokój . między- 
i trzymać się po- 
nicublaganej 


narodowej grzeczności” 
zytywnoj, realizmem swym 
rnoczy wistości. 
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roczystości w Kiol pochłaniają 
ocaarza Wilholma, całego jak jest, 
wstrzymują, bieg spraw niemiac- 
kich, ale świat, mimo tych uroczystości, 
idzie dalej. Nowy wozyr nadesłał już przod- 
stawicielom Rosyi, Anglii i Francyi nowe 
jakieś podstawy porozumienia się w spra- 
wie urmeńczyków; tylko nie wiadomo jo- 
szcze — jakie, a ambasador francuski, 
Qumbon, poufnie zawiadomił p. Cour- 
rie'go, ambasadora angiclskicgo, ża jego 
rząd nio myśli wspóldrińłać z Anglią, w ra- 
mie, gdyby to mocarstwo zumarzyło o ja- 
kiejś cgzokucyi wojonnej przeciwko Tur 
cyi. Samo to oświudożonio dowodzi już 
nowaniu kapitalu moralnego wpływu, 
jaki Disraoli zostawił swoim następcom 
w konwonoyi o Cypr (dnin 4-gv czorwów 
1878 r.) 


Wo Włoszech sejm się zebrał. Villa, 
wskazany przoa samego Orispiegu levącej 
za nim większości na prezydonta [zby, zu- 
wiódł oczekiwania: do komisyi, sprawdza- 
jacej wybory, powolal czteroch przewód- 
ców opozycyi, tak dziela, 26 im dwa 
razy liozniejsi stronnicy pierwszego mini- 
atra nie podolają. Orispi odgraża się, ża go 
zwali, tylko ahórobu jego wstrzymała dzia- 
tanio. Ohoroba ta również opóźniła walkę 
z Cavalottim, który wyludował już awój 
kołozan strzałami — i czeka na ministra 
w Izbio, aby go niemi przyjąć. 


Niestrudzony w ściganiu Urispiego do- 
putowany medyolański zabrał nowe dowo- 
dy winy pierwszego ministra, jako uozest- 
nika w panaminie i w różnych niejasnych 
sprawkuch prywaty, korzystającej z publi- 
cznego stanowiska. Źyczyć mu potrzoba 
powodzenia w walce, jaśki dowody owa są 
poważna. Nawzajem Oriapi naciera na Gio- 
littioga i choo go gwultem odda sądom. 
Wszystko to przedstawia olrnz nędzy: 
osobiste procesy zamioniane w funkuye 
państwa, w czyny rozumu stanu, w dzia- 
laniu zmierzające do publicanega dobra. 
Co warta być może takie państwo, taki ro- 
zum stany i takie dobro publiczne? Praw- 
dziwie, samo ciśnie się na usta słowo: że 
niepodległość, zjednoczenie, walnośó—zde- 
moralizowały włouhów. Potrzeba im no- 


W Anglii parlament rozpoczął awo ozyn- 
ności joszozo w przeszłym tygodniu, ale 
niowiele robi, P, Grey odpowiadal na in- 
terpolncyg o Ugande i pobrzoże prowadzą - 
oe z niej do morza. Gdyby nawet kompa- 
nik wschodnio - afrykańska półnoona nia 
mogła aig na swem torytorynm utrzymać, 
rząd musiałby je wziąć pod swą opiekę 
w intorusia samej Ugandy, skąd już An- 
glia ruszać się nie myśli, 

Na Kubie biszpanom wiedzie się niedo- 
brze. Bataliony odpływają, a pawstanców 
nio ubywa. Ruch musiał zyskać zwolon- 


ników w masaoh lndności, bo szaregi 
ich rosną i znacznemi już wyslępują 
gromudami, Blizkośóć Stanów Zjodnoczo- 


nych wielce sprzyja powstaniu, Prezydont 
wielkiej Unii musial wydro proklamacyę, 
wzywającą obywateli do szanowanie praw 
neutralności. Odezwa nie przeszkodzi po- 
tajemnej pomocy. Dzięki joj, na pólnoonem 
omorzu wyspy powstanie płonie silnie. 
aooo, którogo już bulatyny hiszpańskie 
przed miesiącem uśmioroiły, okazał się ży- 
wym: zabrał cały pociąg 7 wojskiem. Po- 
dobno sam Martinez Campos raniony. 


Na Madagaskarze francuzi posuwają się 
naprzód, ale zwolna, Dysenterys gorzej 
ich trapi od howujów, którzy dotychczas 
niędzie nie dali nawet porządnego odporu 
najnzdowi endzoziemskiemu. O starcia 
przowidywanem u ujścia rzoki pobocznej 
do Betsiboki, dotychczas joszozę nie donio- 
siono jako o fukoie już spalnionym. 


W Prsedlitawii reformu wyborcza i żą- 
danie słowiońskiego gimnazyum w Qylei 
(Cilli), przyjęto przaz rząd — sprowadziły 
upadak gabinotn Windischgratzn. Dnia 29 
miału zapaść decyzya cesarza, co zrobić 
z tem przesileniom. 


P. Grołuchowaki w delegaoyi przedlitaw- 
skiej d. 17 b, powtórzył awoje wynurzenia, 
dana d, 10 delegutom węgierskim; popra- 
sil przytem o ciorpliwość i czas do rozej- 
rzenia się, aby mógł powiedzieć coś więcej. 
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TRZECIA, 


ZWIASTUN. 


Widok 4. 


Nłespostrzeżony przes mówiących, zbliżył 
się do nich mężczyzna z krótkimi, kędzierza- 
wymi wlosami, od których odchylały się duże 
uszy, a z gęstego zarosłu twarzy wyskakiwał 
hakawaty nos i małe, ruchliwe oczy, 


Pirus. 
Kobus, figlarz, który sohowal przod ludż- 
mi prawdę i nie chce jej oddać... Jak się 
masz, wesoly filozofie! Skądże to? 


Kobus 
Z Cykady, miasta wielkich mędrców, 
którzy właśnie znależli ową prawdę i za- 
wiązawaszy sobie oczy, grają z nią w ślepą 
babkę, alo dotąd nie zdołali ani razu jej 
slapné. Znudziła mnie ta zabawa, więc do- 
wiodziawszy się, £a tu jest liczny zlot łn- 


dnych ptaków wędrownych, przyjechałom, 
Cioszę się, 28 spotykam cię, Pirusie, ró- 
wieśniku nieba i ziemi, w lepszóm od nich 


zdrowiu, bo niebo ma gorączkę, a ziomia 
wymioty. 
Pirus. 
Co znowu? 
Kobus. 


Pod Cykudą wulkan zaczął wyrzucaó la- 
wę. Może uczuł nudności, nasłuchawazy się 
rozpraw w tamtojszej akademii. Ozemuż 
to Natar tak strapiony? 

Pirus. 

Uociekł mu śliczny nos, 


Kobus. 

Aoh, jaki ja widzialem nosek w kom- 
pletnym garniturzo mnycoh wdzięków! 
Gdyśmy dopiywali do portu, przeaungł się 
koło nnszego okrętu jakiś atatek, u nu 
nim prześliczna młoda kobieta, sama śród 
niewolników. 


Satar. 
To ona, to ona! 

Kobus. 
Kto tuki? 

Pirus. 


Żona jednego z możnowładoów tutaj- 
szych. 
Satar. 
Qzy wyrzeźbiłbyś jej nos? 
Kohus. 
Jodynem dłutem, którego umiem uży- 


wać, jast język, a tem narzędziem, jak ci 
wiadomo, można tylko lizać marmur. 


Satar. 
Ale gdybym ci pokaza] kopię tego no- 
aa, dostrzegibyś w czem jost wadliwa? 
Kobus 
Nie mam takiej wprawy, gdyż kobietom 
wogóle przypatrywałom się mało i dotąd 
nie wiam, nu co im natura dala głowy, 
a oóż dopiero nosy. 
Satar. 
Jakiż z ciobić barbarzyniect Widziałem 
nawet raz wolu, który oglądał z aadowole- 
niem posąg pastorki gwinzd, « ty... 


Kobus. 

To dawodzi jedynie, że ja nie jestem 
wołem. Ale niech cię ta okoliczność nie 
zniechęca do mnio, kochany Satarze, ho 
można posiadać jakąś wartość, nie będąc 
w żndnem pokrewieństwie z tam zacnem 
zwierzęciem. Więc ciągle żyjesz zatopiony 
w ladnych nosnch, uszach, nogach? 

Satar. 

Przestań na chwilę drwić i powiedz 
szozerze, czy znasz coś wyższego nad pig- 
kno? 

Kobus. 

Owszem, znam — dojrzałą figę. 

Pirus. 

Ha, ba, bhal Kłóćcie się, kogutki, ja takų 

walkę bardzo lubię. 


„SOCYO-ANTROPOLOGIA.* 
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W] tton Ammon, za przykladem in- 
SF nych darwinistów, potrącających 
| o aferę zjawisk społecznych, uwa- 
ta narely za szezególnogo rodzaju organi- 
amy, które, podobnie jak wszelki gatunek 
jestestw, wytworzyly swój ustrój w walce 
o byt i drogą żywiolowego, nieświadomo- 
go rozwoju przystosowały się do warun- 
ków życie, Jak organy pojedynczego zwie 
rzęcia, oraz jogo instynkty, są ukształtowa= 
ne zgodnio wymaganiami otoczeniu, tak 
samo wszystkie instytucye apoloozne, a za- 
tem formy właaności i przepisy prawa, 
przykazania religii i przesądy, wreszcie 
hierarchia spolevznn, bogactwo jednych 
i nędza drugiob, stanowią narzędziu, zwol- 
na wypracowane w ciągu wieków przez 
rozwój społeczny i najlepiej odpowiadają- 
ce rzoczywistym potrzehom całości narodo- 
wej. Umysłowi nieoświoconemu i nioprze- 
nikliwemu (tj. inaczej myślątemu, niż u- 
czony niemiecki), może się wydawać, iż to 
luh awo urządzenie jest krzywdzące lub 
wadliwe. Ale będzie to pogląd w większo- 
ści wypadków błędny; przyroda bowiem 
zna tylko niedokładność względną. To, co 
od wieków iatnioja i umiało opierać się 
wszystko niszczącomu zębowi czasu, tem 
samom dowiodło swojej nietylko trwalo- 
ści, lecz także pożytoczności i nioodzowno- 
dci. Pomiędzy instytucynmi spolecznemi 
jest zwlaszcza jedna, która datuje się ad 
majpierwszych dziejów gromady ludzkiej 
i mimo przowrotów pozostała niepożytą, 
mianowicie zróżniczkowamie narodu pod 
względem dnohowaj natury jego członków, 
występującc na jaw jako niejodnukowe 
skłonności i odmionno uzdolnienia. Gdzie 
zaś istnieje tego rodzaju różnorodność, tam, 
naturalnym tokiem zależności, winniśmy 
z góry oczekiwać, że pojedyncze osobniki 
będą zajmowały odmienne stanowiska 
ispełniały inna ozynności. Cały dotych- 
czasowy rozwój życia gromadnego na glo- 
bie ziemskim zmierzał w tym kierunku, 
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Już na bardzo nizkich szczeblach inteligen- 
oyi walkn o byt zmusiła gatunki do zjadno- 
ozenia się w gromady. Powstaly wędrówki 
śledzii szarańczy, w których oddzielny 
okaz gatunkn posiada zwiększone widoki 
utrzy munik się przy życiu. Alo zróżniczko- 
wania duchowogo tam jeszoze nie ma. Na 
wyższym poziomie uspolecznienia gramu- 
da staje się nie tak jednolitą: zjawiają się 
różne czynności, ule sami ozlonkowia da- 
nej grupy spolocznej jeszcze nia różnią się 
luchowo jeden od drugiego. Wreszcia je- 
steatwo duchowo zaczyna podlegać zróż- 
niozkowaniu, występują w gromadzie adol- 
ni i tępi, slamazarni i onergiozni. Jedno- 
ozoeśnie, 2 samej natury rzeczy, uknzuje się 
hierarchia w życiu społocznem, oparta wła- 
śnie na tym lukoie rozmaitości uzdolnień. 
Na czele gromady, w roli kigrownika, ata- 
je dobór energii 1 inteligencyi, pod nim na 
drabiniostnnowisk rozmioszczają się praod- 
atawiuiolo niższego poziomu umysłowości, 
Powstają w narodzie klasy. lstniuły one, 
zdaniom Ammona, zuwsze w przeszłości 
i będą istniały nadal, bo stanowią nieod- 
zowna następstwo zróżniczkowania ducho- 
wegu. A ponieważ to zróżniozkowanio doj- 
rzuło w ciągu wioków w walec o byt, jako 
narzędzio rozwoju postępowego, przota 
hierarobia klasowa była, jest i będzie nio- 
odlączną od każdego ustroju cywilizowa- 
nego, zwlaszcza posiadającego przyszłość 
przód sobą. lalaz to — powiada antor — 
ażeby jakas część narodu istniała dla in- 
nej. Nie! Tnteligoncyn i holota, plutokra- 
oyua i ludzie prasy, wszyscy pospołu stano- 
wią oałość spójną « organiczną. Ich wza- 
jemne sprzężenie to nieodzowny warunek 
normalaego bytu społocznego, wcielony 
w życiu przez żywiołowo działającą przy- 
rodę i nakazany przez nią. 

Tylko te ustroje społeczne wychodzą 
awycięzko z walki o byt, u których w gò- 
rze hierurehii znalazły się najdzielniejsza 
żywioły antropologiczne. Ale osobniki u- 
zdolnione rodzą się na wszystkich szcza- 
blach drabiny społecznej, poniewuż wszę- 
dzie może dojść do skutku połączenie wy- 
meaganych cech u rodziców. Muszą więa 
istnieć w każdam rozwijającem się społe- 
czeństwie takie stosunki, któreby umożli- 
wialy odpowiednim żywiołom bezustanne 
wydobywanie się na wiorzch życia apole- 
oznego, co większu, któroby dokonywały 
w rzeszy ludzkiej stosownego doboru. Eg- 
zaminy stanowią między innemi jedno 
2 urządzoń, nie dopuszozujących niezdol- 


nych do zajęcia stanowisk przodujących, 
policya i sądownietwo nauwają z naroda 
okazy liche i niepotrzebne. Moża nie za- 
wsze — powiada Ammon — działałność to- 
go rodzaju instytucyi jest bez zarzutu, alo 
w ogólnym rezultacie wplyw ich bywa do- 
datni, tj. osiągają ono ool, dla którego zo- 
staly stworzone przez przyrodę. Pisnrz nie- 
mieska usiluje dowieść, na podstawie ata- 
tyatyki, żo dobory żywiolowa, odbywająca 
się w spoleczonstwio, prowadzą właśnie 
do takiego a nie innego wyniku. Biorza tu- 
blica rozmieszczonia uzdolnioń, znaloziono 
przez Galtana, w takiż sposób rozklada 
także dochody obywatel Saksonii, Krzy- 
wo, przodatuwinjące graficznie obu to zjn- 
wiska, posiadają postuć podobny — dodaj- 
my, 20 Ammon nie omioszknl użyć po- 
wnych fortelów, użoby uczynić je jeszoza 
podobniojszomi, niż są w rzeczywistości. 
Na zasadzie otrzy munej równoległości, wy- 
ciągu on dwlsze wnioski, mianowicio, że 
w Saksonii większe dochody i wyższe adol- 
ności duchowe zawszo sobiu nawzajom to- 
warzyszą: pobierający wyższe „zarobki“ są 
zdolniejsi, znajdujący się zań na samym 
dole hiorarchii umyslowoj muszą poprze- 
stawać na odpowiednio nizkiem utrzyma- 
niu. Autor boz miłosierdziu naciągu fakty, 
ale niejednego ztych, którzy pragną być 
przekonani, przekona, iż akurat najdzie] 
niejsza żywioły, i to skutkiem swych wla- 
Aoiwości antropologicznych, zajęły w naro- 
dzie stanowisko przodujące, Wydobyly sig 
one z nizin apołeoznych tylko dzięki awo- 
jej inteligencyi i sprężystości, Ala takie 
wypływanie odbywa się ustawicznie w każ- 
dem społeczonstwie, opartom na wolnej 
kankurencyi i regulującom ów potok wstę- 
pijący za pomocą egzaminów, konkursów 
i innych dyplomów. I znowu otrzymujemy 
na to wiązankę dowodów. Uczony niemiec- 
ki zatrzymuje się nad Kurlsruho. Przyta- 
cza on cyfry, że z pośród przybyszów 82g 
ogólnej ilości należy do niższej warstwy 
ludności miejskiej, tymczasem z pośród 
synów tylko 41%, wnuków zaś—40%, Przo- 
ciwnie, na warstwę średnią w pierw- 
szem pokoleniu przybyszów praypuda 
14%, w drugiem 192, Wreszcie w szkolach 
tamta posiada tylko 4% przedstawioioli, 
ostatnia 10%, wnukowie wreszoie 25%. Oy- 
fry te mają nus przekonać, iż potok emi- 
gracyjny, przybywający do miast, podnosi 
się z pokolenia do pokolenia coraz wyżej 
w hierarchii społecznej, Natomiast z dru- 
giej strony waratwy wyższa, będące zbio- 


Kobus. 

Nie patrz, kochany Batarze, na mnie ze 
wzgardą, bo mój rozum nie lękliwy. Wi- 
dzisz, przyjacielu, dojrzała figa jost to dla 
wszystkich ludzi dojrzała figa — słodka, 
soczysta, pożywna. Piękno zaś jest to albo 
nie, alho coś, co może być również brzyd- 
kiem. Żadan ozłowiek nie nazwie dojrzałej 
figi narownym koniem, natomiast ty sam 
niejedną ubóstwianą przez kogoś kochan- 
kę nazwiesz czarownicą. 

Satar. 

Jednakże i ty, jak ja, uznałeś za piękną 

tę kobietę, którą widziałaś na morzu. 
Kobus. 

Przypuszczam, że znalasloby się wiele 
takich, alo sprowadziłbym oi cały lud, 
mieszkający modaleko Cykady, który o- 
świadczyłby, żo ona jest brzydka, bo nie 
ma ciemnej twarzy i spiłowanych spioza- 
sto zębów. 

Satar. 

Więc piękno nie istnieje? 

Kobus. 

Rozumie się, że nie, istnieją tylko po- 
wne przedmioty, które przez pewnych lu- 
dzi w pewnych warunkach ich życia uwa- 
sano sq za piękne. 

Satar. 
I prawd powszechnych nio ma? 


Kobus 
Naturalnie, tak ammo, jak nie ma po- 
wszeohnych żon, Każdy osłowiek posiada 
wlasną żonę i własną prawdę, z którą ozu- 
sowo lub stale żyje, którą nagina do swej 
woli i potrzeb, z którą mn dzieoj, uhrzczo- 
ne imionami zasad, pawników itd, Ta tyl- 
ko zachodzi różnica, że mężowie nie lubią, 
ażeby się kochano w ich żonach, alo bar- 
dea pragną, ażeby się kochano w ich praw- 
dach. 
Satar. 
Mnie się zdaje, że ty masz liczny harom 
tych.. prawd. 
Kohus. 


1 wszystkim, jak wogólo kobietom, nio 
wierzę, Według mnie, daleko więkazy 
wstyd twierdzić, że coś się wie niewątpli- 
wie, niż że się nie nie wie. Pierwsze bo- 
wiem okazuje zuchwałego glupea, drugie— 
skromnego mędrca, Wolę przez cała życia 
szukać i nigdy nie znależć bogu, nia zlu- 
pawszy krokodylu, wrzoszozoć, żo trzy= 
mam zu ogon stwórcę świata. 


Saiar. 

Cay ta trzęsionka słów nuzywa się tuk= 
że filozofią? 

Kobus. 

Jedź do Oykudy, dostaniesz lepszej, Tam 
co lysu głown, to filozof, a kazdy chadzi 
z kramikiem wszechwiedzy, z którogu za 
tunie pieniądze sprzedaje niewzruszone 


prawdy. Jodon przysięga, ża świat powstał 
z ognia, drugi—że z wody, trzeci — ża z ki- 
chnięcia boskiego, ozwarty — żo z kaszlu 
itd, Soden radzi się tuozyó, drugi — zachu- 
dzać, trzeci — śmiać, czwarty — płakać, 
u piąty zaloca ate się ustawioznia 
w swój pępek, z którego mają płynąć naj- 
cenniejsze myśli. Ciemny tłum, w którego 
można wmówić, ża powinien malin używać 
jako spinok, a rubiny zjadać, wszystko 
przyjmuje 2 równem zadowoleniem, Pe- 
wnego dnia dla żartu zacząłem uozyć, ża 
szare chmury ap to zbradzone ubrania bo- 
gów, które ich służąca pierze, a wylawszy 
na ziemię wodę deszczem, rozwiesza je po- 
tem ns niebie, jako ozysto bialo obloki. 
W kilka dni minlom już liczny zastęp ucs- 
niów,a jeden z kapłanów zaproponował 
mi do współki zbudowanie świątyni dla 
owej praczki. Zastrzegi tylko, że zo wzglę- 
du przyzwoitości nie należy utrzymywać, 
jakoby bogowie podozas togo prania sio- 
dzieli w niebie nadzy, locz mają na zmia- 
nę drugą odzież. 


Satar. 
I możo zgodziłeś sięł 
Kobus. 
Nie, bo by mnie tu komedya nudzilit. 
Satar. 
Tylko dlatego? 
Kobus. 


Czyż nio dostateczny powod? 
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ywiolów nujdziolniejszych, w mioście 
szybko wymieruj Połomkowia przyby- | 
szów zajmują więć miejaco po niob opróż- 
niono, ażcby 4 pośród Biebio wytworzyć 
nowa urystokracyę, która znowu z bie- 
piem cznan zmarniojo 1 wymrza, pozosta- 
wiując po sobie próżnię. 1 tak hędzie Zaw- 
uje. Ñmiatanka inteligencyi narodowej 
hędnio wymiorału, ho musi wymieruć w na- 
atępstwie uadmiornopo wysiłku norwowo- 
tm nionormalnogo naprężenia działalności 
czysto” umysłowoj, zmniejszonoj płodności 
i upadku zdrowia Na to nio ma rady, 
Tylko a jadno trzoba się starać, mianowi- 
oio ażeby nie zabrakło owego dolnego po- 
Jdadn, z którogo bozustannie wydobywają 
się nowo piarwinatki, zastępująco miejsca 
dawnych przodowników  spoleczoństwa 
j n koloi prowadząco je po nowych dro- 
gaoh Są to włościania, jedyna grupa, ży- 
jaon W zdrowych warnnkach, posiadnjąca 
podostatkiom powiotrza i alońcn, zasob- 
na w zdrowio fizyczne i odznacznjąca się 
płodnością, zapołninjąca luki, która tworziy 
się w organizacy! unrodn, Ą 

Alo czy wydostawamio się dziolniojszyob 
pierwiastków antropologicznych z nizin 
spolacznych nie może się odbywać w wa. 
runkach innych i czy nieodzownie dla swo- 
go przobiegu wymagk ietmienm_kierurchn 
klasowoj? Ammon odpowiada nato twier- 
dząco, zrosztą napiam swg książkę tylko 
po to, ażchy bronió takiego założeniu, któ- 
re w umyślo jogo istnialo już przed fakta- 
mi Alo przyjrzyjmy się jogo rozamowa- 
niu. „Istnieje więc — tym raznm przyta- 
czamy doalownie-—- pewna przyrodzonu 1n- 
atytucyn w społeczeństwie, która społmia 
to zadanie, że osoby, odpowiadające sobia 
uzdalnieniami, kojarzą aię w związku mal- 
zeńskim pomiędzy sobą częściej, uniżeliby 
to się działo bez owego urządzenia, In- 
stytncya ta przedstawia rzecz najciokaw- 
szą, jaky stworzył rozwój apoleczuy. Tst- 
nieje ana tylko wśród szczopu Indzkiego— 
wszędzie, nawot na najniższym (') szezoblu, 
chociaż w mierzo niedaskonałej. n polega 
na tem. że wyższa warstwy narnadu zostały 
wyodrębniono ud reszty wapólzioraków,” 
Dzięki temu mądre dzieln przyrody apo- 
łecznej, powstrzyniano powszachno mie- 
szanie się małżeńskie uzdolnioń, tem an- 
mom umożliwiono zjawianie się większej 
liczby uzdolnionych osobmków, niż ta wy- 
plywaloby z prostaj, swobodnej kombina- 
oyi rzntów Galtona. „Wyobraźmy aobie, 
powiada Ammon, naród 


rem Ż 


akludający się 


z miliona obywateli plci męzkiej, oraz 
z miliona kabiet. Wyobraźmy sobio da- 
loj, że pamiędzy olm płciami znajduje się 
tylko jodon mężczyzna i jedna kobieta, 
przedstawiająca w swojem jestostwia dn- 
chowom piorwiastki goniwiności. Gdyby 
ustrój spoloczny pologu na tem, iż żadna 
względy nin ograniczalyby dokonywanego 
wyboru mnłżeńskiego prócz pociągu plcio- 
woo, 1 gdyby czyjeś oko mogło apo- 
cząć na kimkolwiok z miliona przodsta- 
wioicli płoi dragiej, wtody genialny mez- 
ozyzna posiadalby tylko jedno-milionowe 
prawdopodobieństwo polączonia się związ- 
kiom małżeńskim zo stosownie uzdolnio- 
ną kobiotą i niezmarnowania zasobu dziel- 
ności antropologicznoj, tkwiącoj w jego 
naturze. W społoczoństwie klasówom, 
kio roztewonionia kupitała umysłowego — 
oviągnio autor — jost wprost niomożliwem, 
Jednostki najzdolniejsza znujdują się tam 
w liczbia ozłonków klasy przodującej, 
i dzięki przesqdom, tylko wyjątkowopopel- 
niają mozalians przez poślubianio kogoś 
z waratwy niższej, Dajmy na to, żo obio 
owe osoby z zarodkumi gonialności nulożą 
do klasy uprzywilojowanoj, oo just naj- 
pruwdopobmiejszom; ża w dułszym ciqgu 
każda z nich możo poślubić tylko kogoś 
» pośród 250 członków, skdadających war- 
stwę najwyższą. Wtody prawdopodobicń- 
stwo skojarzenia małżańskiogo odpowio- 
nio napiętych uzdolnień będzio już tylko 
Aąso, tj. podniosła się w porównaniu z po- 
przedniom oztory tysiące razy.“ 'Pan przy- 
klad dostatacznie uwydatniw myśl Ammo- 
na. Korzyści, wypiywujące z istnieniu 
w społeczeństwie klasy uprzywilejowanej, 
zawierającej w sobie zuwsze śmietankę in- 
teligenoyi, nie ograniczają się jedynie do 
powściągnięcia powszechnoj miuszaniny 
ido zwiększenia widoków przyjścianuświuć 
talentów. lnstytucyn ta bawiom dziala 
w tym samym kierunku jeszóze za pomo- 
cą innych środków. Przesądy klasowe i róż- 
nice majątkowa paciygają za soby poddu- 
nio potomstwa warstwy zamożnaj troskliw- 
szemu wychowaniu, rozwijającomu tlewiq- 
co w niem uzdolnienia. Dopszy pokarm 
i wogóle dogodwiejsze warunki sprzyjają 
podniesieniu dzielności wrodzonej. Nio 
dość togo. Uprzywilojowuno stanowisko, 
na jakiem najczęściej rodzą się najzdolnioj- 
si, ad dzieciństwa ulatwin im walkę o byt 
i oszczędza miurnotrawionio sil na zdobycia 
środków wybiciu się nu wierzch. Odrnza 
znajdują sią oni w polożenia korzystaom 


i im samym nie pozostaja nio innego, jeno 
rozwinąć zawczasu a w polni wszystkie si- 
ly awojaj bogatej pod względem duoho- 
wym jażni, Ammon naturalnie poparł ta 
anowa „dowodumi,* Każdy ozystej krwi 
narodowo-liboralny praski ma żawaze na 
myśli księcia Żolaznego i, rozumie aię, an- 
tor ten równie nie pominął skorzystania 
z nadarzająoej się okazyi złożenia hołdu. 
Co byłoby więć z Nismurekiom, gdyby 
przyszedł na świut w ubogiej lopinnca wioj- 
skiej lub na poddaszu?  Zmarnotrawilby 
awoje sily fizyczne, zanim zdolałby zdobyć 
stanowiako, na którom tylo zusłużył się 
Vałerlandowi, Wykazawszy zaś, i2 boz 
Liorurehii Bismarck nio zostałby Bismaro- 
kiom, Ammon nważa sprawę zn rozatrzy- 
gniętą. 

Tuk wygląda ozęść nunkown jogo wy- 
wodów. Ślusznem w nich joat założenie 
zasadniczo, miunowicio żo każdy naród 
składa się z osobników, bardzo odmionnia 
uposażonych pod względem umysłowym 
i wogóle duchowym. Alo już dalsze punk- 
ty wytyczne mijają się z rzoozywistością. 
Ponieważ nie chodzi nam o krytykę po- 
glądów autora KARAŚ. bo to za 
wiele zajęłoby miojscn, alo tylko o przod- 
stawienia ogólnej trości jogo książki, przo- 
to poprzestaniemy na taj lużnoj wzmianco 
o wartości jago rozumowań, Dodnó win- 
niśmy jeszcze, 20 Ammon, wylożywszy 
czytelnikowi teoryę spoluczoństwa z „an- 
tropologicznego* punktu widzenia, prza- 
chodzi do nakreślenia programu działalno- 
svi praktycznej, która oddzialywałaby na 
ustrój spolaczny zgodnie z jogo založenia- 
mi łatwo przewidzieć, jak brzmią ta ra- 
dy. Stanowią one przokład na język an- 
tropologiczny partyjnogo programu naro- 
dowo-lberuów w Niomczech. Spotyka- 
my tam wszyslkie ich życzenia, nawot 
oboene napaści na istniejącą ustuwę wy- 
Lorczą. Ulogly tylko powierzehownej zmia- 
nie, bo nadano im postać nie dążności pnr- 
tyjnych, alo naukową: sy niby wynikami 
ścislej wiodzy. Tuak, naukę toż znqirzęgn- 
ją da celów, nio wspólnogo nie mających 
z joj istotą! 


LOR, 


Satar. ; 

Myślałom, że cię powstrzymała również 
uozGi WOŚĆ.., 

Kobus. 

Zupewno, mój Nuturzo, ostrożny colo- 
wiok nio właz w gęsto krzaki n tylko 
z obawy, żo może w nich spotkać tygrysu, 
ule taż, ż0 możo nadoptuć zgnilą budłkę, 


Satar. 
Jost nią, woding cicbio, onotu? 


Kobus. 

Ach, cnota! I tej mocnoj liny, która ma 
krępownć nawot olbrzymów, azukałom 
i zoulnzlom prama bubiego lata, które lata 
z wiatrem po świocio, czopik SIĘ wazyat- 
kiego, alo nio posładu żadnej aily. 

Satar 

Teraz rozumiem, żo możesz jako abroń= 
on wygrywać najgorezo sprawy, jeżoli 
w ten sjiosób mącisz sumionio sędziów, 

Kobus. ; 

Nuśladuję oiebio, który mącisz wadę 

w lużźm bogów, 


Satar. 
Ja? 

Kabus. > R 
Zdziwileś się, bo ta łaźnia nio istnieje? 


Otóż i ja się dziwię, bo to sumienie także 
nie istniojc. 
Satar. 


Bądź szczory, dodaj, ża i bogów nio ma. 


Kobus. 

Nio mogę o tom rozprawiać z człowio- 
kiem, który ioh wyrabia, Kochany Suturzo, 
dajmy pokój filozofii, która nio joat jeszcza 
ja mam ką, a która już dawno jast moją 
matką. Dopioj mówmy o przedmiotach, na 
których aba się znumy, Powiedz mi, co tu 
przyjechało ładnogo, wesologo, bogatogo? 


Satar. 

Jost tu ładna auka do tropienia przopió- 
rok, jest wesoła mulpa, któru rzuca w prza- 
obodniów orzechami i jost bogaty osioł, 
który spaceruja zo złotym dzwonkiom. 
Bądź zdrów, 


'Trzęsąc swą wielką głową, odszodł wzbu- 
rzony, 


Kobus. 
Czy on chodzi zo złotym dzwonkiem? 


Pirus. 

Ubawilem się, szęzerze ubawilom. Schwy- 
eil biedak iskrę, jak hubka, i zapalił się, 
a tyś w niogo tak mocno dmuchnął. Żal mi 
go. Dobry to muzguj, tylko niepotrzobnia 
zgęszczu powietrze awemi westchnieniami, 
Rzożbiurz jednak goninlny... 

Kohus. 

Po ca tukio istoty nu świecia żyją* Aże- 
by gorzej robiły to, co natura robi lepiej? 
Przecie on nigdy nie stworzy z marmuru 
tekiego jagnięcia, jakie stworzy baran, 
chociaż go nikt nie nazywa genialnym i nie 


wiończy wawrzynem, Dziwne są to slawy 
ludzkie! W Protoryi grasujo jakis pustara 
owieu, który przebiega kraj, ucząc, żo mlo- 
dziońcy powinni kochać staro baby, a pa- 
nowie — niawolników. I viqgną za nim 
Humy, któro zachwyuają się swym mi- 
Atrzom, 
Pirus. 
Chyla wavynoi, 


Kobus 
Mój niowolnik, który stamtad niodawno 
wrócił, objaśnia to prosto: Ozy podobna — 
mówi — nżeby bogowie, fubrykująo oo- 
dziennio tylu ludzi, nie pamylili się i nia 
włożyli w jedną glowę dwu rozumów, 
a w inny — żadnego? 


Pirus 

A ja czują, 20 zapomnialem w awój żo- 
lydok włożyć śniadania, Dosó jnż świeżo- 
go powietrza, trzoba się posilić. Da widze- 
nin się, Kobusio... Patrz, patrz, juk ku nam 
aunio naiwna saronku.. Ozy jej mąż możu 
być spokojnym, jośli jn, pomimo zasłony 
ny jaj twarzy, poznaję ją z duloka po rzu- 
tach biodar? Jost to Jala... żona Krotosa,.. 
smaczna kobiotku, alo ja teraz wolę polow- 
kę winną... Nie zlapiosz mnie, kasiciolko! 
Później... później, 


D en). 
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Stosunki Petrarki | Boceacela, — Fr. Corrazzioli Le 
lettere edite ed inedite di measer (Giovanni Boccaccio. 


zar 
Wd uconocio był synem naturalnym 
* zamożnego kupca, który zmuszał 
? Migo do ślęczeniu nad bnolhalteryq 
1 prawem. Powolanie ciągnęlo go w inną 
zupełnie stronę: ku poozyi i sztuce. Był to 
charaktor niestały, podojrzliwy, namiętny, 
ale w gruncie rzeczy dobry. Nonpol, gdzie 
spędził mlodośći, przedatawiał wówozas 
swym dworem francuskim wszystko, co 
tywilizacya miała najbardziej wyszukano- 
go, alo zarazem najbardziej rozwiązłego; 
vachowały nię jeszcze wspomnienia tego 
księcia nawpół nenbskiogo, nawnół nie- 
micekiego, Fryderyka II, który był przy- 
jaciełem nanki i tajemnic wschodnich i po- 
zostawił w wyobraźni ludu legondę dziw- 
nych i fantastycznych orgii. Za czasów 
Bocoacoia znajdujemy w Neapolu króla 
Robertu Mądrego; nawiązuje on tradycye 
popierama litoratury i eztaki. Ńpotkaly 
się tu rosztki starożytnego hellonizmu 
z poczyą prowansalską, zajętą nadaniom 
milości form artystycznych. Z drugiej 
strony  przeniknęły do Neapolu wpły- 
wy świeżo wskrzeszonej w  pólnocnych 
Włoszech sztuki — malurstwa 1 rzeżby: 
król Robert sprowadził Giotta, który 
zdobił mu palac scenami z Komedy Bo- 
skiej. Danto napełniał jug wówczas cało 
Wlochy swoją sławą. Jego wiersze można 
hylo często usłyszeć w ustach prostego lun- 
dlu, na ulicach zarówno Neapolu, jak Flo- 
rencyi, Dodajmy nareszcie, iż ze sztu- 
ką starożytną wskrzoszoną zostala i flozo- 
tie. „Armia epikurcjczyków jast niezliczo- 
na — mówił joden ze współczesnych mo- 
tna ich liczyć nio na sotki tysięcy, lecz na 
miliony." Powoływano się nietylko na 
Epikura, lecz i na Arystotelesa, a głównie 
na Averrocsa. Studya klasyczne byly 
wówczas, jeżeli nio równoznnozne, to prey- 
najmniej, uważane zn równoznaczna z hez- 
bożnością, 

W takiej utmosferze wyrósł Bocoacoio, 
i wszystkio tu wpływy odnaloźć można 
w pierwszych jego utworuch, Dante był dla 
niego „pierwszym przowodnikiam, pierw- 
azem światłem.* Romanse prowansalskie 
pozostawiły na nim ślad niezatarty, a obok 
studyów nad literaturą starożytną, zajma- 
wał się także naukami przyrodzonemi, 
o ilo una wówczas były uprawiane: geo- 
metryq i kosmograńqą. Zdaniem, które 
bylo panujące wtedy, pocta powinion mied 
wiedzę wszechstronną, Uważał jednak, it 
|raklo mu jeszcze miłości ku damio wy- 
soko postawionej i szluchetnej, ażeby być 
istotnym poetą. Zakochał się więa w Ma- 
ryi d'Aquino, córoo naturalnej króla Robor- 
ta, sposobom tradycyjnym, w Wielki Piq- 
tek, za piorwszem spojrzeniem, w r. 1334. 
Taki byl zwyczaj, przyjęty w świecie poe- 
tów, Mzezerość tego uczucia jest maono 
podejrzaną, również jak i przechwalki 
ze względów, jakimi dama jego serca min- 
lu go darzyć. W każdym razie pisał dla 
niej wiersze, wprowadzał ją pod pięknem 
imieniem Fiummotty do swych opowieści. 
Sq to pamiętniki młodej i czarującej lite- 
ratury. Jogo „Wizya miłoana* i „Ameto“ 
przypominają alegorye mitologiczno mala- 
rzów z paczątków Odrodzenia: froski 
Benozzu (iozzolego lub obrazy Montegni. 

Ten sam charnktar, z coraz większem 
wyzwoleniem się z pod wszelkiogo forma- 
lizmu, znajdojemy w dziełach późniejszych 
Boceuccin: w „Fiammecia* i w „Dokame- 
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ronie," które tryskają strugami prawdy 
życiowej. Jeatto zupelnio nowa roalisty- 
ozna aztuka, która wyloniła się z tylu ozyn- 
ników różnorodnych i często sprzecznych. 

O znaczeniu Boveaoci w historyi litera- 
tury można sądzić z tego, 20 wpływ jego 
widać później u Chaucera, Hansa Sachsa, 
Lope de Vegi, Sbakespearo'n, La Fontai- 
ne'a, Musseta, u wszystkich wogóle roal- 
stów. COo się tyczy często wyrznennej mu 
sprosności i grubioństwa, to posluchajmy, 
to o nioh powiada Petrarka, gdy po 25 la- 
taob życiu ascetycznego poznu) Dekamaro- 
no: „Czytalem 2 przyjomnością, « jeżeli 
wpadasz czusumi w awobodę zbyt rozwią- 
złą, wybaczam ci przez wzgląd uw wiek, 
który miałeś, gdyś pisal, i na język ladowy, 
którego używałeś." Trzeba dodać, iż Boc- 
onocio mial gotowe opowieści, do których 
musiał się przystosować, i że publiczność 
czytająca miała właśnie taki smak niowy- 
bredny. 

Nie myślał jednak wcale o żadnej ten- 
dencyi niomorulnoj, ani toż moreligijnej. 
Nie był on głosicielem ani roformy. uni 
wolnej myśli. Zamiłowania do filozofii sta- 
rożytnoj nio narnszyło jego kutolicyzmu, 
Pod tym względom jost on podobny do Po- 
trarki, alo aw to w innych dziedzinach ilo 
różnie! 

Carducoi pierwszy puścił w obieg zdu- 
uie, iż Petrarcn to ludzkie „ja,“ które po 
raz piorwszy się utwierdzu wobec teologii 
ifoudalizma. Jost w tem wielo prawdy, 
ało trzeba ją brać z zastrzożaniem, Nie an- 
pominujy mianowicie, iż poeta żył lat 70 
iw tym okresia ozasu był na przemiany 
kochankiem i księdzem, dworakiem i nate- 
tą, republikaninem i monarchiatq, truba- 
durom i biblioflem, Wszystkie te sprzocz- 
ności mogą tylko poniekąd być pogodzona 
okraśloniam indywiduwlisty. 

W młodości był potroszo strojnisiem, 
dbalym o elegancyę i powodzenie u dam. 
Natomiast uczył się źle. (rulanteryu i mi- 
lość zaprzątały go culkowicia aż do 33 lat. 
Od tego czaan zmienił się nie do poznania. 
Jest to pustelnik, spędzający skmatna ży- 
cie w towarzystwie paa, zdala od towarzy- 
stwa, od wszelkich więzów apolecznyoh. 
Gdziekolwiek go losy zanioały, nawet na 
dwory książęce, czuł się zuwsze samotny, 
»aważo na uboczu. Jego umysł byl wciąż 
zajęty książkami; jedyną rozrywką była 
dla niego myśl o Laurzo. Dni całe spę- 
dzał z Liwinszem, Wirgiliuszam, Cyecro- 
nem; pracował nawet nocą. „Bedziemy 
mieli czas odpoczywać — muwinł — gdy 
pomrzemy.* Główną cechą w lizyognomi! 
poety humanisty jest zamiłownnio do toks- 
tów starożytnych, Podróżował życie oale 
dla odgrzebama nawych. Był jednym ze 
znuczniojszych uozonych XIV w., history- 
kiem, geografom, antykwaryuszom i we 
wszystkich dziedzinach niazmordowaną 
pracą wyprzedzał i przygotowywał Odro- 
dzenie. Nictylko zresztą jaka humanista, 
ale zarazem jako chrześcianin: byl czło- 
wiekiem nadzwyozaj religijnym, ale nio- 
nawidzi? papieżów, skutkiem rozwiąclo- 
śoi, która panowala na ich dworach, Poo- 
ta walczył przeciw nim z wielką dumą 
i sapnlozywośoię, ale nio zatrącał nigdy 
ani toologii, ani dogmatów, Chuiał, nie 
występując z kościoła, zmionió jego zwy- 
czaje, Walka tę toczył zresztą ze swej celi 
pustelniczej. 

Tak samo, kochając swój kraj, nie mia- 
szkał w nim. Marzył o Italii wielkiej i ail- 
nej, ule ponieważ w papieżów nie wierzył, 
a cesarz znajdował się daleko, za górami, 
mnusiul się zalrzymać na ladzie rzymakim. 
Wierzył wraz z Rionzim, iż jost to jedyna 
nadzieja wskrzeszonia ojczyzny. Ale i w tej 
walce pozostal na uboczu, bardziej jako 
widz, niż jako aktor. Zresztą szybko od- 
wrócił się od Bratnsa, aby holdować Ueza- 
rowi. Jego listy, pelne entuzyazmu dla 
Karola IV, okazują patryotę, alo zurazom 
człowieku zręcznego, który umio akarbić 
sobie laski, Nic gardził towarzystwom Co- 


lonnów ani Viscontich, dworował kr. Ro- 
burtowi, aby być uwieńczonym na Kapito- 
lu. Bodaj czy w swych licznych przemiun- 
nach nie mial na uwadze przadowszyat- 
kiem siebie. Zresztą on mniej pochlebinł 
innyra, niż oni jemu. Książęta zwracali 
się do niego po trochę sławy, n gdy Karol 
IV-y zawiódł uudziejo, wukodząć do Rzy- 
mn po to, aby prowadzić za uade koniu pa- 
pioskiogo, Potrarka od niego się odwróci, 
i marzenie Gibelina się rozwialo, Poeta 
radził udtąd Włochom szukać zbawiania 
w samych sobio i zbawiciela upatrywał, 
jak później Machiawel, w jakimś © Bor- 
gii, 

Powodzonio Petrarki bylo za życiu nie- 
slychano, Jego tryumf trwa zrosztą do- 
tychozne, ale to nia dzięki dziełom i ozy- 
nom, o których mówiliśmy. Mzadko kto 
„większej publiczności zna jeszozo toraz 
historyka, geografa, kanonika, dyplomatę, 
roformatora, patryotę, poctę lncińskiogo, 
który napisal utwór o Scypionie Afrykań- 
skim, albo prozatora, który rozsylał listy 
dowoipno i głębokie do licznych awych 
znajomych — wszystkiem tem zdobyl 30- 
bie aławę u współozesnych, My nutomiast 
znamy raczej kochanka Laury, który na 
cześć jej selifował i gładził w chwilach 
wolnych od zajęć poważnych swo sonoty, 
Laura nio jost mitem, am aymbolem teo- 
logii. Świeże badania dowiodły stanowezo, 
ia istniała, Nader żręczną kobiecą :lyplo- 
macyą zwodziła poetę w ciągu 20 lat, Mi- 
lość ta była utrapieniem jego życiu. Na- 
próżno chciał wyrwać ją, z serca, uciec od 
niej bezustannem podróżowaniom lub chro- 
niąc się na lono kościoła. Ona trapila go 
do ostatka. Zawdzięczamy jej Canzoniezę. 
Jak dwa charaktery, tak różno, Petrarki 
i Boteacoia, mogły się połączyć ścislą pray- 
jaźniąż Jeden byl arystakratyczny i doli- 
katny, drugi— rubaszny. Stalo się to dzię- 
ki względom i kanwenansow, zupolniu jake 
późmej pomiędzy Gosthom i Schillerem, 
których dotychezaa naiwność filistrów łą- 
uzy szczerym uściakiem, W iatocie jest to 
sawsze wyrachowanio i uległość, Petrurka 
glosi! przyjażń zu „pierwazą rzecz w ówia- 
cie — po cnocie.“ Miał przyjaciół baz liku, 
ale nujserdoozniejszym z nich był Buocao- 
cio, który w prostocie swej zwyklo lubił 
drupownć się w plaszcz dziurawy zimnego 
flozofa i w stosunkach z ladźmi udawał 
pogardę zaledwie przykrytą. Petrarca, 
jakkolwiek dziki i samotny, byl z ludźmi 
latwiejszy i przystępniejszy, gdy znajdo- 
wał uleglosó, Boccacio widział w nim wig- 
coj, niż przyjaciela, mistrza, jakim Wirgi- 
liusz był dla Dantego. Znużony dawniej- 
szą awg działalnością litoraoką, choiuł 
wstąpić na drogę poważniejszą poczyi 
i nauki podl przewodmotwam Petrarki,, 

„Dotychozua — mówi do siobio w łaciń- 
skioj oklodza — wymiutałeś chlewy świń, 
któro karmiłeś trawą, zebraną na drodze,” 
Odtąd pożąda „uścisków Sufony," czyli 
wieday starożytnej i poczyi łacińskiej. Pa- 
trarkę, nim go poznał, atawiał wyżoj na- 
wet, niż Duntego, zwlaszcza w poezyi la- 
cińskiej. Było to po dżumie 1348r. i po 
śmierci Laury, Złamany boloświą, posta 
powracał do Rzymu jako piolgrzym, pełon 
skruchy i żalu, Druga ozęść Canzontiery 
wyrażala ten nastrój duchowy, który — 
obok innych względów — znakomicie się 
nadawal do zbliżenia dwu ambitnych pisa- 
rzów. Boceaucio wysłał Petrarce panegiryk 
łaciński, zapraszując w gościnę do Floren» 
oyi. Zarazom Rzoczpospolita, chcąc saig- 
gnąć do świożo założonego uniwersytotu 
czlowieka o imieniu europejskiom, zapom- 
niala o swych urazach politycznych, o prze- 
szłości awanturniczej Gibolina i ohciala 
awrócić mu skonfiskowano dobru. 
sła w tej sprawia wybrano Bocence 
tkanio nastąpiło w Padwia 135 
tany w milości własnej, Petrarca przyjął 
z początku zaprosiny swych wapółobywa- 
teli, a na Botcacoie wplynął, żeby za jego 
przykladem wyrzekł się świata i zstąpił 


PRAWDA. 


Nr 25. 


jednak swoj nia dotrzymał 
jo się prawdopodobnie zwrotu 
opinii fłorentyńczyków, powrócił do Avi- 
gnonu, na który przoż calo życie nurzekał 
i oglaszał za miasto najobrzydłiwszo | naj- 
sprośniejszo w świocio, Urażoni wspóloby- 
watole odnawili dekroty wygnania i kon- 
fiskaty, które chwilowo zawieszono. Oslo 
to zajście miało jodnak wplyw stanowczy 
ua późniejszą dzialulnokć Boucacoia, Odtąd 
znujdownł się w staloj wymianie myśli 
z Poetrarką, Była to jednak przyjnżń szczo- 
gólnogo rodzaju, W r. 1354 nutor sonetów, 
zaproszony prżeż Viscoutiob, udał się do 
Medyolanu, zadają w tou sposób pono- 
wn} zniewagę Worencyi. Bocunccio pisza 
do niego list gwałtowny, w którym pię- 
tnujo czyn Potrarki, jako zbrodnię, przy- 
pisując go zarazem pobudkom nikczom- 
nym „przeklętej żądzy złota,“ Pomimo to 
„przyjużn* ich bylą widocznie dla oby- 
dwn wygodna, gdyż wkróteo wznowili da- 
wng, pogodnij korespondencyę. 

Jnż pod wplywem Petrarki Boccaccio na- 
pisał po lacinia historyę „Slawnych dam“ 
i „Nieszczęścia sławnych mężów* o ten- 
dencyi moralnej i ohrześciańakiej, gdzie 
wywody wszędzie wypowiadano mą przez 
aumego Petrarkę. Ilooęneao zmienił sposób 
myślenin, a z czasem zwycznjo swo i spo- 
sób życiu, Oddaje się takżu calkowicie eru- 
dycyi, poszukiwaniu tekstów starożytnych 
iich kopiowaniu. Z drugiej strony i on 
nie pozostał bez wpływu na Putrarkę, Miu- 
nowicie, zmusił go po przyjaciclsku da 
przeczytanin Boskie Komedyi, której an- 
tor sonotów dawniej nio chciul poznać, aby 
nawał nioświadomie nio uledz wpływowi 
Dantego i pozostawać samym solą. | 

Idae w ślady Petrarki, zajmował wię ar- 
chcologiq, historyą i goograą Pozostawi] 
„Geneulugię bogów" ! „Dykoyonarz gco- 
graficzny," Naroszuie na wzór Potrarki szn- 
kał w mitologii ukrytych morułów i tlo- 
maczch zdrowogo rozsądku. Zarazem 
zmionia cułkowicie awe poglądy na poc- 
zyę. Jest to dla niego rzecz áwięta i czy- 
sta o znaczeniu mistycznom i szacie alogo- 
rycznej, jak ją znajdujemy u Dantego. 
Siobie samego nie uważał przeto za pootę. 

Wspólnym wysilkom Potrarki i Boeno- 
cia zawdzięczamy tłomaczonie, a może i zn- 
chowanie cpopei Homera. Nie umiejąć po 
grecku, wynaleźli kalabryjczyka, L. Pila- 
ta, który dokonał przekładu z bardzo rzad- 
kiogo rękopisu, Umarli prawio jednocze- 
śpio, w r. 1875. 

Konice XIV stulacia byl smutny. Duu- 
te, Potrurcu, Baconccio, którzy po dziesię- 
ciu wiokach snu przebudzili literaturę stu- 
rożytną, zstąpili do grobu. Ale ziarna, któ- 
reoni posioli, mialy wkrótee wzejść obfi- 
tym plonom. Już w dali nkazywala się ju- 
trzenka XV stuleciu i rozkwit Odrodzenia. 
L. W. 
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Pisma Jordana (Juliana Wieniawskiego ). 


Wovośczenie) 


| uk w „Listnoh do pana Jana“ p. Ale- 
a kaander Głowacki, tak w „Przygo- 

dach panów Marka i Agapita“ Jan 
Tami Jaxa Bykowaki (prawdopodobnie ten 
ostatni swymi „Pamiętnikami włóczęgi,” 
wydanymi w r, 1872) zawrócili nioco głowę 
Jordanowi, niopotrzebnie ozulomu na to, 
„co się liczniej i skwapliwiej cayta“ wśród 
kamoleonowo zmiennej publiczności naszej, 
Zgryżliwa i natarczywa miejska kurzawa 
drwinek autora „Głów do pozłoty“ i roz- 
mazani, ślamazarna dobroduszność nai- 
wnych szlacheckich typów zbieracza „Skar- 
bów prabubki* podaly ta sobio ręce do an- 
tytoz o skali cokolwiek za szerokiej, jak 


nn obserwacyjna wprawę i przyzwyczaje- 
nie twórcy „Wędrówek dleloguta.* Zaró- 
wna w „Wrzygodseły* jak i gdzioindziej, 
Jordan umiejętnie 1 szezęśliwia posługuje 
się najpospolitazem — bo toż i najdziol- 
niejszom narzędziom humorystów: kontra- 
stom. Ale o ilo kontrustowość ta mu być 
u niego udatnq — jost one i być musi z4- 
wsza niewielkich rozmiarow, bozpośrewi:» 
i skupiona — jak w tej np, sylwetce prze 
pysznej, bo odręcznej: „Pan Filip, człek 
z gruntu poczciwy, miul wioskę malą — 
potrzeby wielkia, miał interosów tysiqąoo— 
oględności ani na grosz, glabę mocny — 
sprzężuj sliby, zagony wązkie — norca azo- 
rokio, inwontarz ehui gaiadów tlo- 
stych, Apiolirz pnsty — piwmee pełną, sło 
wom minl wszystko, czego mu było potrzo- 
bn... do jak najprędszogo wymknięcia się 
z siedziby daiadów* (II, 23). Kosztowności 
takich pelno w „Przygodneh panów Marka 
i Agapitu* Główki i popiorsin Arkadyu- 
azn, pani Pempke, kupotowogo jegomości 
ne Pradze, Fulgoncyuszu Pękulakiego, 
księdza proboszcz na wystawie, rozmowy 
w rodzaju Hilarego przy obiedzia u Bou- 
oquerola, zwłaszcza zaś sceny, czasami tro- 
chę przoszarzowane w refoksgach, locz 
wszędzie trafne w zułożoniach i naturulno 
sh sytnacynch własnych, jak np. 
sprawunki u żydków tundecimrzy, poszuki- 
wamo stancyjki hotolowoj, wysmicnite 
gui pro guo w sklepie z tytuniem (panny 
Flora i Aurora) — nio uatępują nujświe- 
tniejszym ġwintlooiomatym kreacyom Ko- 
atrzowskiogo, Ponieważ jodnak wszystko 
tu rozłożylo się na tle równioż kontrasto- 
wom. złożonom z ustawicznegu zbiegania 
się i rozbiegnnia świateł krańcowo oi- 
mionnych, jaskrawych, niepochłaniających 
się wzajem, przeto koloryt ogólny stajo się 
tak mętnym i twardym, że często zaciera 
i gasi najwdzięczniejszy polyak kontraści- 
ków mniejszych, klejnotowych. 

I oto dotarliśmy wreszcie do „ Wędrówek 
deleguta.* do dziela, którem, wedlug d-ra 
Piotra Chmiolowskiego („Zarysy najno- 
wszej literatury,“ wyd. trzecie, atr, 258), 
Jordan „zdobył sobie rozgłos wstępnym 
bojom.“ I zdobył go na trwalo, niomilkną- 
oo po dziś dzień dostojenstwo, skoro nic- 
któro opowiadania „Z boru i itłworu* wy- 
niosły się nawet po nad „Wędrówki,* 
a z tych samych powodów. Humor praw- 
dziwy, rzetelny — to znaczy swobodny, nio 
uduszony w objęciach inteneyj szlache- 
tnych, nio spowity do bezkrwistej białości 
w pieluchy celów wysokich, niewielo gdzia 
„zafrnaowany” o sztuczne pokarmowe syt- 
ki pożytku publicznego, louz prosto i zdro- 
wo ssący matezpną pierś prawdy i raeczy- 
wistości, — humor ton jordunawaki niepo- 
dgiolnio prawie idzia w „Wędrówkuch* na 
uwydatnienie zdarzeń, faktów, uzy też mo- 
że tylko zjawisk atmosferycznie-spolecz- 
nych — niozbyt zupewno nalych i schie- 
biujących naszej miłości wlasnej, lecz 
przedstawionych w jedynem możliwem 
Awiotlosśmiechu lub uśmiechu. To jost bu- 
morn tego pierwszun i zarazem ostatnia po- 
chwala, Co do reszty, wszystko jest najzn- 
pelniej prosto i widno jak na dłoni: i ar- 
ohitoktonika, i ornamontacye, i widoki 
bliższe, i przeznaczenia odloglejsze. Szereg 
przywar i nioudolności spolooznych, nagro- 
madzonych w drodze drobinzgowych a dlu- 
goletnieh spostrzeżeń i doświndozoń, roz- 
pada się klasyfikucy jnie na żywostany od- 
rębno, występujące w topograficznej 1 ety- 
mologicznej wypukłości, nie wymagającej 
keiślojszogo określona, Kutlowo, Kgurze- 
wo, Wichłaczow, Blichtrów, Sobkowice, 
Przemysłowice, Tobórzewiea („Odwiedzi- 
ny“) — ostać się potrafią bez rakomenda- 
cyi ireferoncyi. Siedam podwałin zbioro- 
wej naszej niemocy, pijatyka, blaga, pie- 
niactwo, życie nad stan, samolubna i ako- 
stninła zachowawozość, małpiurstwo, prze- 
dewszystkiem zaś zatrata 1 wygnębienie 
w sobia wszelkich ślułów odwagi oywil- 
nej, nie wolują tn ani o ratunek ponie- 


wczosny, ani o nbsolucyę przedwozesną; 
amiula owszem i bazpiecznie wylegają się 
na miękim gruncie wszochrozkladowego 
optymizmu i spokojnie oddychają powie- 
trzem niozbyt cierpkiej ironii p. Piotra, 
dolegowanogo z ramienia p. Jordana. Nie 
można powiedzieć, żaby dosiehna rozmy- 
ślania lub uwagi p. Patra nio budziły ód 
czasn do czasu uśpionych widuków etycz= 
nych i dobrobytniczy wypływają one 
wszukża nie z objektu widzialnogo i numa- 
oulnogo i nio bardzo toż do niego się garną 
i przy nim trzymają... Donośniaj zu to od- 
zywa się busowy glos p. Telesfora Naryl- 
kiowiezu, powierniku monologów p, Pio- 
tra, Wtedy jaz milczać należy: to nasza 
synteza domowa — postad oil kamizelki do 
szpikn kości rowlna, wodlug naocznych 
wzorów skrojona, u stanowiąca w tom dya- 
bolskiom siodmiopagórkowem naszem n- 
spolecznieniu — jogo wiązadło i kopułę... 

Więc gdzież się podzial nionblagnny, 
nieodwolalny zuzwyczaj rywal ognistego 
tego humoru Jordana: pobłażliwość, wyro- 
zumiałość, pocieszenia obywatolskie?,. Jost 
i on, nie piorzchnął. Tu i owdzie utrzymu- 
je ciekawy ten wspólzawodnik, 20 bądź co 
bądź, życie nad stan znika stopniowo (t. I, 
s. 132), że zdziczała sobkostwo lugod 
giłzieniegdzio (134), 20 wśród plow 
pasorzytnych zaajdzio się w potrzebie i tro- 
cha polnego ziarna (140). Niowiele to prza- 
wież naa grzoja i niewiolo ziębi, gdyż uka- 
zuje się wyłącznie w kształcie kropolok 
oliwy filozoficzno-religijnej, sączącaj się 
z podmiotowogo fakoniku zacności współ- 
ziemiańskiej — na otwarcio i wszeuhstron- 
nie rozgangrenione rany... Niezawodnie, 
w jednem miejscu „Wędrówsk* mamy tej 
oliwy nawet wiadro cale, Splynęla ona za 
smętnych, upokorzonych i zulzawionych 
oczu niewieścich Žo zaś nudziamskie pra- 
wio tych vozu piękno i słodycz autor chciał 
i umial pokazić nam w postuciach kon- 
kretnych, na obruzie, nio zaś tylko w sen- 
teneyi otykietkowej, przeto i z tą jogo 80n- 
tencyą więcej się w tym punkcio liczyć 
można i należy, Powiada Jordan: „Lubo 
rozpusknie wszalkie, jak rak w organizmie, 
toczy społeczeństwo nasze, — jeśli tylko 
skażenie nie dotknie kobiety, jesli ona wy- 
niesie z sobą calą godność nietkniętą, 
u świętość awego poslanniutwa pojmie 
i dzieciom przokaże, — wątpić o moralnom 
odrodzeniu mię spoloczeństwa nia należy” 
(I, 103). Ani slowa: od niepamiętnych 
czasów te naszo Święto Pańskie mialy 
w poetach, myślicialnch i artystach wior 
nych i stalych wyznawców. Nikt też nio 
zaprzecza, ża te naszo modły do kobioty 
po dziś dzień jeszcze skutkują. Ale za- 
ohodzi różnica ogromna w innym znkresie, 
Opoje, niedołęgi, stoczeni przez robnntwo 
awawoli i sumowoli, stopniowa wymio 
rają, niowinsty zaś zdrawo, ezorstwo 
i zacna — pozostają, potrzobujno, natural- 
nie, na mooy aumogo zalożania, tuwurży 
szów mniej więcej chociaż z niemi rów - 
nych... Owoż, zachodzi pytaniu: jak długo 
opierać się one mogą pokusia zastąpienia 
swego nikczemnika i trutnin cudzym pra- 
cownikiem i chlebodawcn? — i ozy nio na 
tem ostatacznie akończy się cala historyo- 
zofia odrodzenia achorzułego spoleczoń- 
stwa z pomocą i za orędownictwam „nie- 
skażonych," niedotkniętych zarazą nie- 
wiast?. . 

Względnie do ziemian, zagadnienie to 
rozstrzygi Jordan niomal twiordząco, — 
w krótkim, ulo zwięzlym tym bilansie: „Ai- 
boż masz w powiecia choć trzy majątki, 
w którychby dotąd trzecia gonerucya się 
utrzymała?" (I, 137). 

Oprócz balsamu sero niewieścieli, di- 
wniejsi nasi pisarze posiadali juazoza 
rozmaite inne „drogio maścieć nu wy- 
syszjące ich duszę zmory niepokoju 
i zwątpienie, W oddaleniu mglistom 
i ciemnom, po 2% gąszczami głuchych 
dąbrów, w matni grzęzkich block 1 mo- 
czarów, na tle nieprzebytych piuchów 
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i pustkowi, stały z odsicezą wielco nie- 
pewną, lecz najpobożnioj zawszo poząda- 
ną, gęste masy siormiężnego ludu. Od 
czasu do czasu wyskakiwał stamtąd jakia 
ua ciemnym koniu pędzący kozak, jakiś 
po byrońsku zadumany Mondarczuk lub 
torbami obietnic obciążony Wernyhora, 
w malonia zaspiewano niekiedy „Rosłu 
kalina* lub „Szumią jodły," na sconie da- 
no „Karpackich górali,“ pauny powichnt- 
ku odápicwaly na grainnq nutę niowyda 
nego dotąd w calości krakowiaka (Zduno- 
wicz i Sowińska, III, 654), młodzioż z otu- 
chą odezytuln broszurkę Heltmunu o do- 
mokracyi — i było tam jakoś niby to lżoj 
nu piersi i jasniej w głowio. Mgły wszuk- 
że stopniowo się rozpruszały, jeden i dru- 
gi śmiulek spróbował zanurzyć się w gląb 
zuczarownnogo jeziora, niewodom zagar- 
nięto raz i drugi po kiłkadziosiąt sztuk 
ow, znanych dotąd jedynio z dwu 
ih tomików „Klociidć Wojoickiego... 


prz 
AE zzywistość nio wo wszystkiem i mo 
wszędzio dopisuła oozokiwaniu.. U Jor- 
dana jest onu taką, żo ani żart, uni moral 
nie zadinczą się o nią mocniej i udatni 
Z mozolnoga zostawioniu rysów pojodyń- 
czych otrzymuje się tylko kancolaryjny 
rogoale przymiotów, z którym, chwilowo, 
zupelnie niewiadomo wa czym. Bartko- 
wio i Mućkowioe nasi en na ogół ludźmi 
pobożnymi, — trafią do nich slowa zucna- 
go starego kapłana, zalecujyca milość wu- 
jemną i zgodę (TV, 245), alo skorsi są joss- 
cze do sluchania namów i podszeptów nio- 
«nego karezmarza, który ich (o kilkanaście 
kartek wyżej) do rozhrutu pohudził. Mo- 
gą niokiedy uwierzyć w akutaczność 
kawki przy pożarze swych strzoch słomia- 
nych, nlo o wielo powuiejsi są, że wa wła- 
anoj osobia dyubel im mosty un Poozekaj- 
ca psuje i szkapy kradnie nh zajeżdźi (I, 
144), | Diukroć zboże sowicio ubruizi, do- 
wodnie wiedzą, że włodurzył im Pań Bóg, 
ale żeby zbiór w parę przed jesiennemi sło- 
tami ujrzał się w stodole, na to nie ma 
dzielniojszego gospodarza nad kieliszek 
wadki (l, 73). Uezują lekką zgryzotę an- 
mieniu, ilekroć za długo na targu przyglą- 
alaja się „tyatrom małp 1 Indzi, ezarowni- 
kom i dziadem żebrzącym,* alo też jadno- 
czośnie uważają się za czystych jak śnieg 
i mądrych jak niemiec, jeśli aprzodeją dy- 
chawicznego wołu za zdrowego i kulawe- 
go konia za szybkonogiego (I, 424), Pra- 
«owi są, posłnazni, nprzejmi i aniżeni do 
zbytku, gdy im patrzysz w oczy, slo dosć 
się odwrówió, uby wraz „dziewki z purob- 
kami puścily się pędem do karozmy, gdzio 
już arandnrz ciągnie katurynkę za ncho“ 
411, 19)... Bes wyjątku natomiast są szcze- 
rzy, dobrzy, gośomni, ludzcy i nawet 
wspuniałomyślni, gdzickolwiok i ilo razy, 
na odpust czy na chrzciny, na jarmark czy 
uu wesele, dola dozwolilu m ciągnąć 
w strojnych „białych nukmanach, spiętych 
czerwonymi pasami, w spiczastych kapelu- 
szach, zdobnych w pawie piórka, i gwarzyć 
x kabiotami, jasniejącemi urodą i odziożą 
kraśną.." Ileż wtedy azczęścia, ilo światła 
i nadzici rozlewają dokola „to ich oblicza 
pogodne, to ich usta nśmiechnięto, to ich 
«czy jasne, to ich wurkoczo plowe — i te 
ich czerwone spódniczki, zręcznio sfałda- 
wane i osłaniająco nogi trochę tylko niżej 
kolanat..* (III, 352). 

Bozwątpiania. sloneeznio rozradowany 
1 barwny ten widok zasępiu się wnet do- 
kołu od chmur grubych, nio dla samego 
już tym razom kontrastu nadciągajqoych 
zewsząd ławami cznrnemi: plugawego, zdzi- 
czałogo, jak szarańcza mnażącogo się wy- 
zysku życiowego i rozrzntnej, buzdusznej, 
do okrucieństwa zapamiętałej pogoni inta- 
ligencyi naszej za byle jaką uciochą 
Szczególnie kochanej Warszawco untor 
przebaczyć nia możo, powtarzając raz po 
raz w „Listach do pana Jana“: „PlĄąsk ona, 


stara kokiota, jak chory w tańcu św. Wi- 
ta. Bala cywilna i kostiumowa, wieczorki 
4 przeróżnych tkanin uszyte, koncerty 
i toatry, tombola i maskarady, rauty 
i przedstawienia amatorskie pochłaniają 
only żywot tych szozęśliwych wybrańców... 
My tu ziawamy z nudów, oni z przesyłu 
rozkoszy; my głowę łumiemy, jak się wy- 
kręwić żydowi, oni leb suszą, jak się wy- 
kręcić w mazurze; my dmuchamy w pusto 


| lupy, oni w wysączono kielichy; my tu, jak 


szuro wróble w szarych nosimy się kitrt- 
kach, oni, jak pstra papugi, w czorwone 
fraki aię stroją“ (TUT, 277), Tuk jest niaza- 
przeczonie. Tylka że, właściwie, o co się 
tu Jordan gniowa? Toż to jedyne pole, na 
którem nieśmiertelny wawrzyn dla niego 
idla jago wapólłtowarzyszów porasta, toż to 
jedyn karta dziejów, na której potomnosć 
z sórdocznóm użnaniem odozyta jogo slo- 
wa: „Przostuliśmy się minu i kto wie, 
czyśmy się już śmiać nie zapomnieli 

a tymczasem to powna, ża społeczeństwo, 
które się śmiuć poczciwia nio nmie, truci 
swobodę myśli, traci może nawot wiarę 
w przyszłość, popada pod brzomioniem rza- 
czywistości w odrętwienie i upatyę* (III, 
358). W zakrosie tym można uawet sobie 
nn coś znacznie więcej pozwolić, można -— 
trawestując nieco znany wierax Głoszozyń- 
skiego, powiadzioć do GHowuckich, Sza- 
niawskich i Jordanów: „Karen 
ulel—gdy to znuży, świat wiecznego odpo- 
cznienia dn wam milszy kwiat od róży: łzy 
wdzięozności i wspomnieniA,,.* 


J. T. Hodi. 
RZEC 
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Zygwun Sarnecki: Harde dusze, sztuka w 5 aktach 
(6 obrazach), podluź powieści Orzeszkowej. 


n otwarcie Tenten Lotniego dy- 
rokcya w tym roku dala nową 
W) sztukę, nową podwójnie: wanie jo- 
szcze przodtem nioznamy w Warszawio 
isaamego rodzaju swego niozwykłą. Nio 
jest om ani tendencyjny — „kwostyową,* 
ani przeciętnie obyczajową, ani psycholo- 
glczną; nie szczypie satyra, nio rozśmiosza 
nmyślnym konceptem, nie bawi i nia zło- 
ści widza przez uks nia mu na 800- 
nio — jego samogo. Ńwiat tej sztuki jost 
odrębnym od świata widzów; obyczaje jej 
nie są ani środnio-europejskie, ani ogólnie- 
swojskie; morulność jej obywa sią bez ka- 
nalizacyi, tak niezbędnej w sztukach mo- 
ralnych współczesnoj oywilizacyi i współ- 
ozeanej twórczości, zwlaszozn jeśli je wy- 
daje z siebie puniusz „wielkiego narodu.” 
Ogół wypudkow w „Hardych duszach“ wy- 
twarza zjawisko sumo w sobie, jakby in- 
dywidialnej i tylko przez dynamikę swoi- 
stą natury ludzkiej mające typ wspólny ze 
zjawiskami naszego codzionnogo życiu 
i codziennej toż soony. 

Oddychu się w tej sztuce nawom — ozy- 
stem, orzożwiającem powietrzem, jak gdy- 
by się z znducha miejskiego odb w po- 
la i lasy, Nie potrzeba tu polioyi moralno- 
lokarskiej: zdrowia samo leci w pluca. 
Bztnka zostala gdzieś za górami: niesfal- 
szowana i sfałszować się nie dająca natnra 
aąoczy się wszystkimi porami. Kwiaty na 
łące, na nieprzojrzanych łannch ruń zielo- 
na i zlote kłosy, w lasach majestat wapa- 
nialości i ciszy, słońce jnsne i gwiatdziste 
niebo nad głowami, w sercach cieplo dla 
ludzi, w sumieniach spokój i czystość: więc 
sielanka? Nie, jost to dramat, są i blędy 
i zdroźności, bo jest natura lndzka; tylko 
nie czuć w tom wazystkiem wyziewów śre- 
dnio-enropejskiego uobyczajania. Patrzy 
się na ludzi prostych, ale niezepsutych, 
nie znających form towarzyskich, ale przy- 
tom i wybornie obywających się bez na- 
azoj obłudy i występku. Ludzio oi wrą do- 


datniemi i ujomnemi namiętnościami, 
a w żywotności swoj i prawdzie dalecy są 
ad sielankowej doskonalości; alo na ich 
ujomność skladują sią tylko przywary, na- 
łogi i powna mulość umyslowa i nozncio- 
wa, boz zlości wazakżo i bez głapoty; a ich 
dodatniość znowu jest od naszej lopszą, bo 
bozwiadniejszą, szezorszą — jakby ochlodą 
z krynicy: im samym przychodzi boz tru- 
du, widzów podbija boz walki. 

Może to wszystko jest zbyt proste, ubo- 
gio, nie zbyt zaimujące ouropejskich mir- 
atralczyków, jakby ich nazwać mózł wiel- 
ki talont, któremu p. Surnaeki zawlzięcza 
tomat, dramatycznie ujęty w „Lande du- 
ago” — ule jukże wdzięczne, z jak miłoj u= 
kazano atrony, ukazane przecioż tym tyl- 
ko, którzy jeszcze nie ociaranieli na zjawi- 
ska obce naszój przeciętnej cywilizaoyi 
i umieją odeznwać ozłowieka nio ustrojo- 
nego w konwencyonslno suknio, wdzięki 
i mądrości. Od tych „Dusz hardych,* 
w gniowio czy w radości, buvbn naiwność, 
w złom czy dobrom promianioje z nich nie- 
przożarta jeszozo przaz obłudę natura, 
a przoz największe nawet ioh złości prze- 
świtujo niewygnana jaszczo z saro dobrać, 
jako siła poruszającu życiem — dobroć, dar 
tak rzadki na ziemi! 

Namiętnością a raozoj obłędam zbioro- 
wym, panującym w sztuóc, jost uczucia 
szlacheckiego honoru, dramatyczność zaś 
w nioj powstaja ze starcia się wlaśnie tej 
namiętności z uczuciem włusnaj, nio ang ata- 
nowoj, godności. Tytul powieświ, z któroj 
p. Barnacki wysnał swój dramat, dokładnie 
określa i ton panujący obbyd, i to zbiorowi- 
sko ludzkie, które mu uloga. Bene nati! 
Co wobac panów Osipowiczów znaczy taki 
Jorzy Chntko, człowiok wyksztalcony, 
dziolny, alo — prosty chlop? Nio dadzą mu 
swej Salnsi, adciągną ją od niego i bedzie 
dramnt, nawot tragedya, będzia nioszozę- 
ście, i lzy palco będą, i ból, który może po 
dllngich dopiero latach się nkoi. 


Powieśó Orzoszkowej nie naloży do ro- 
dzuju drumutycznych, tych, ca to sama 
proszą się o naconizowanie, Co jest w niej 
nujpiękniejszogo: dla fizycznogo oka krajo- 
hrazy, dla duchowego — stany duaz na tlo 
przepysznie njętego życiu rodzujowago — 
nia dało się z niej przonieść na scenę. Nic- 
małogo potrzeba kunsztu, aby z takiej po- 
wieści wytworzyó dramat, nio uronić pe- 
rol porwotworu, nie poosadzać błyszoz- 
wych szkiełek w przekonaniu, że się daja 
drogie kummenie, a wroszuic oprzeć się po- 
kusie oryginalności, tak wiebezpiecznej dla 
wszystkich, przerabiających powieści na 
sztuki aoeniczne. Oprucowsnie p, Sarooc- 
kiogo nia zupsłnie zadowala. Za glówna 
złe w sztuce uważnm wlaśnio oryginalność 
w makończeniu dramatu. Orzeszkowa po- 
zostawia pasmo niewyciągnięto, alo wyso- 
co zaciekuwiające, p. Sarneoki dorabia fi. 
nal, przypominający Halkę, wprawdzie boz 
oboiążającej okoliczności, ale zawsze uto- 
pionio się e nieszczęśliwej miłości, Na- 
wot najazd Konstantego z tlamom swo- 
ich przypomina librotto Wolskiego — i na 
00? Czy nie można było sztuki zakończyć 
tak, jak Orzeszkowa zakończyła powiośó? 
Niopotrzobnia zupolnia p. Narnooki dal sią 
przekonać, że dramat potrzebuje świśla ©- 
kreślonego, pozytywnego nderzenin — juk- 
by lopatą w głowę. 

Antar „Zomsty pani hrabiny“ nietylko 
nie dał „głupiemu* Gubrysiowi uratownó 
Salusi, ale mu nie pozwolil być takn, jak 
w powieści indywidualności. Jost to po- 
atad stanowczo zepautu w przerobionin, 
I Jerzy toż nioosobliwie na ndramatyzo= 
waniu wyszedł. Głębokn jego żałość zni- 
kla; został płytki czlowioczek, adruzu per 
Hapin jak pensyonurka, przerzucający się 
od dawnej do nowej miłości. W powiości 
również nie jost ta postać postawiona eil- 
nie, ale przerobienie pozbawiła ją i tej si- 
ly, jaką tam miała, Dobrze wyszła Aniela, 
dobrze oboje IKuleszowie 1 Obuchowisze. 
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Tylko obowiązkiem rożyseryi bylo nuka- 
zania więkazej powiciągliwusci w obja- 
wach małżeńskich afektów Michałowi Osi- 
powiczowi i jego żonie. P, Jaśmont z Cy- 
dzikiem stoją po dodatniej stronie tradu: 
przeniósl ich żywcem p. Sarnecki z powie- 
ści i wybornym ich humorem używił aztu- 
kę, nawel dla tych, którzy dopominają się 
na acenio — własnego swojego światu, ze 
wszystkimi jego urokmni i culom—bogac- 
twom obyczajowem. 

Wogóle opracowanie na scenę tam, gdzie 
się trzyma Orzeszkowej, jost dobrem, gdzie 
od niej odstępuje — ułomnem. Przy pierw- 
aze obrazy zrobione są lepiej od trzoch 
drugich; w IV-ym zbyt obcesowo działa- 
nie dla wygody sceny, puczy zupełnie roz- 
rost psychologiczny charakterów. Udała 
się zupelnie nocna modlitwa przed obra- 
zem i scena między Aurelką a ojcem (obraz 
HI). Dobrom toż joat katechizowanie Ba- 
lusi przez Osipowiczów w obrazie I[-m. 


Sztukę wystuwiono starannie, chociaż 
nie robiono nadzwyczajnych wysiłków, 
W I-ym obrazio nie zapomniał p, kudnow- 
ski o owej dzieciarni, tak wdzięcznio go- 
niącej się po podwórzu wraz z Awrelq 
w zimie — zamienionej nu lato; ożywił 
widok przeciąganiem przoz scenę służby 
folwarcznej p. Kuloszy; pamiętał nawót 
4 jednym psia większym, drugim mniej- 
szym i szczokanie ioh, dochodząc do uszu 
widzów, uzupalniało symbolikę wsi. Nio 
zabraklo i przyjaciółek narzeczonej i oraza- 
ku Konstantemu, przybywającemu upo- 
mnieć się o Salusię w akcie V-ym, Przed- 
stawienia szło skladnje, tylka ze zbyt dłu- 
gimi międzynktami. 

Artyści starali się grać jak najlepiej; 
nawet oi, których pumięć zawodzilu, mieli 
dobre chęci. Wszystkich prześcignęla p. 
Trapszowa, jako Anrelku; takiego praw- 
dziwego płaczu, jak jej w obrazie III, me 
słyszy się często w tentrze. P. Fronkiel 
(Kulesza) z początku clromal, później 
wpadł na ton poważny i umiał się już 
w nim utrzymać, a jego Bila, pewność aie- 
bie, doskonałość artyzmu, prawdziwie wir- 
tuozowstwo sceniczne — pozwoliły mu 
wiernie odtworzyć postać, rzuconą przez 
pootkę na widownię cichego Laskowa, 
Pani Kuleszyna znalazła dobrą przedsta- 
wicielkę w pani Borkowskiej, w rolnch 
starszych kobiet ciągle postępującej. Pan- 
na Ozakówna była i dobrą i złą: z brawurą 
sobie radziła, jak należy, ule z uczuciem 
miala trudną sprawę. P. Eadnowśki uto- 
pil Gabrysia w łzach, pozbawił go i tej na- 
wet bujności psychicznej z melanoholijne- 
go murzycielatwa, ale i duchowego skupio- 
nia, jakiej mu p. Narnecki nie był jeszcze 
wydarł. 

P. Leszczyński grał małą rolkę Zaniow- 
skiogo, u kto wio czyby mo zagral więk- 
szej, Jerzego Chutki, lopiej od p. Rolanda, 
chociaż nie jest już młodym, nie ma więo 
niby najpiorwazej kwalifikacyi na kochan- 
ka. P, Rolandowi brakło postawy, sily - 
jodrnej prostoty Jerzogo; był zanadto mięk- 
kim romantykiem, KWH Obucho- 
wicza gral p. Rapaoki i z początku zwłnaz- 
cza robił z niego za wielkiogo senauta, 
przez vo i przopyszne: „Kiedy bieży, to 
bieży...* nie sprawiało zruzu wrażenia. P. 
Wolski był humorystycznym Oydzikiem, 
a p. Wojdałowioz — Pancewiozem. P. 
Narkiewiozówi naloży się najzupełniejsze 
uznanie za Kazimiorza Jaśmonta; dał wig- 
cej, niż się po nim spodziewano. Dobri 
wreszcie matką Jerzego była pani Szyma- 
nowska. W sztuca, prócz statystów, wy- 
stępują 44 osoby. 

Stanisław Krzemiński. 
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© ośród różnorodnych objawów 2y- 
= cin apołooznega w Galioyi, jedno 
z wybitnych miejso zajmuje nie- 
zawodnio ruch śród żydów, wywolany sto- 
warzyszoniem syoniatów. Niazmiernia ma- 
ło ludzi u nas nim się intorosuje, chociaż 
jost on i ciekawy i bardzo ważny. Ja: 
dynym ozlowiekiem w Galicyi, który nad 
tak zwaną kwestyą, iA pracowal, 
jest PT, Merunowicz; inui, nawet żydzi, trak- 
tują ją bardzo chętnie z punktu etycznego. 

Ażeby dnó czytelnikom Prawdy powna 
pojęcie o tym ruchu, pozwolę sobie przyto- 
ozyć krótkie uwugi o niodawno odbytym 
wiecu w Stanisławowie. 

Zarówno na Bukowinie, jak i w Galiopi, 
pośród masy Apoleczeństwa żydowakiogo, 
szerzy się coraz więcej agitacya w celu zor- 
ganizowania żydów w odrębne, samoistne 
stronnietwo pod względem politycznym 
i narodowym, Idea asymilacyi, do nie- 
dawna prawie wyłączna wśród ich intoli- 
gencyi, ustępuje twierdzeniu, iż żydzi sta- 
nowią w tych krujach odrębną narodowość 
ijako odrębny żywioł powinni dążyć do 
równouprawnienia z innymi. 

Dotychczas, jak powiedziałem, ruch ten 
był u nas lekceważony, chociaż zo wazech- 
miar zasluguje na to, ażeby się zapoznać 
z jego dążoniami i nsposobieniem przy- 
wódźców nowogo stronnictwa — jeżeli je 
można tak nazwać. 

Byoniści niejednokrotnie już odbywali 
zjazdy w różnych miastach prowinoyonal- 
nych, z jawną chęcią nietylko jednania 
sobie stronników, lecz tukże populauryzo- 
wania swoich poglądów. Większość apo- 
łeczeństwa żydowskiego patrzy na te zabio- 
gi obojętnie, nie rozumie ivh,i trzeba przy- 
znać — posiada ten zdrowy rozum ekono- 
miozny, który nie pozwula jej wystąpić 
wrogo przociwko tym, z których żyje, Nie 
nałoży rozbijać garnka, w którym złożone 
pożywionie, bo nie będzie w czem go prze- 
chowywać, Źresztą, nio wymarła pośród 
nich także pumieć kozaczyzny, mszczącej 
się za ucisk ekonomiczny. To wszystko 
powstrzymuje szarą masę społeczeństw 
żydowskiego od usuwania się od wojowm- 
czych haroów o bardzo niopcwnom zakoń- 
czeniu, 

Tę wstrzemięźliwość polityczną, żo tak 
powiem, widać było i na ostatnim sejmie 
żydowskim w Stanisławowie, gdzie chała- 
towej ludności prawie nio była. Ruch na- 
rodowościowy powstał w głowach znpaleń- 
ców, kaztaloonych w uniwersytetach nio- 
mieckich lub na rzorzoh  miomiawkich, 
a wlaściwie pruskich. 

Inioyutorowie wiecu w Stanisławowio: 
dr. Zipper i dr. Granberg ze Lwowa, wy- 
kazawazy potrzebę utworzenia stronnictwa 
żydowskiego, uderzyli z całym zapałem 
na Galicyę zu prześladowania i krzywdy, 
jakie aig im dzioją, — chociaż, jako żywa, 
nietylko nikt ich nie prześladuje, lecz po- 
awolono im zająć przodujące stanowisko 
ekonomiczne w przemyślo, bandlu i ban- 
kuch z wielką krzywdą dla ludności wiej- 
skiej, Panowie ze Lwowu nic o tem nio 
mówili, lecz domagali się natomiast wyż- 
azych stanowisk dla żydów w urzędach, 
nio także nie wspominając o tem, 2o przy- 
czynu tego nie leży w żadnoj rusowoj nio- 
nawiści, lecz w wadach charakteru żydow- 
skiego. Za winnych pokutują niewinni. 

Dr. Zippor, pelen oburzenia, piętnowal 
nemiętnomi slowami objęcie przez Wy- 
dział krajowy sprzedaży soli, co odebrać 
mialo tysiącóm rodzin żydowskich chleb 


i sposobność zarobku. Prawda, handel 
solą był do niedawnu wyłącznie w ręku 
żydów, alo też przekonano się, żo służył 
on za środok niszczenia, nbożenia i wyzy- 
skiwanin ludu wiojskiego. Mocno gnia- 
wal się także szanowny mówcu nu rozpo- 
rządzenie magistratn zdjęcia szyldów z nu- 
pisumi żydowskimi. Nie podobał się także 
p. Zipperowi cały kierunek pracy na polu 
ekonomicznem, mającej na colu wyrwanie 
ludu wiejskiego ee szponów wyzyskiwa- 
czy; gniewwl się przoto na zakładanie kólok 
rolniczych i sklepików chrześciunskich, 
które podkopają byt żydów, — nio wspom - 
nial jednak nio o tom, że jest to tylko pro 
ba wyzwolonia się od lichwiurzy. Grom 
potępienia spotkal także ustawę o święce- 
nia niodziełi, bo „jeżoli żyd ma żydow- 
skich ozeladników, a jednego wadona. 
ohrześcianina, ozy dlatego już musi świę 
tować?* 

Taką i tego rodzaju ugitacyę prowadzą 
syoniści w Galicyi przy pomocy pisma 
Przyszłość, wydawunega za fundusze skład= 
kowa i nio rozsylanego do rodakcyj pisar 
krajowych, Dadauć jednak trzeba, 20 sy- 
onizm tutejszy pojęty jest w sposób zupól- 
nie oryginalny. Syonem nowożytnym nie 
jest bynajmniej ów biblijny, nad brzegiem 
Jordwnu, ruczoj jost on tylko sztandarem, 
pod którym skupiają się ugitutorowie gn- 
licyjsey; zydzi tutejsi powiadają wręcz: 
„Nie mamy zamiaru wynosić się do Pale- 
styny; chcemy tutaj żyć i ziemię ponin- 
dac,“ Oczywiście tedy pragną zbudować 
w Galicyi nowy Syon; gdzie go zbudują — 
joszoze p. Zipper nie zdecydował, Naj- 
chętniej jednak wybraliby do tego Buko- 
winę. 

W poprzednich moich korespondencyach 
awrucałom uwagę czytolników Prawdy na 
fakt wprowadzenia mundurów szkolnych, 
dodając, że zamknie to szkoły publiczne 
dls wielu bardzo dzieci ubogich ładzi, 
a szczególnie włościan. O iła ludność wiej- 
ska, zdóbywająca się z wielkim wyaiłkiom 
na ofiarę dla nauki swoich dzioci, adozn- 
wa wszelki wydatek, przekraczający jej 
budżet, mam toraz dowód na gimnazgum 
w Nowym Sączu: Przed wprowadsoniem. 
podwyższonej opłaty było tam 500 uczniów, 
potem zmniejszyła się do 307. Dyrekoyu 
suma przyznaje się do tego, ża wi, którzy 
uatąpili, Dyli synami włościan. Jakkolwiek 
zmniejszona liczba uczniów doszła z czasem. 
do pierwotnej, nie byli to jednak synowie 
włościan, loog żydzi i mieszczanie. Teraz 
mundury wyrzucą znowu ze szkól kilka ty- 
sięcy chłopów, a Radzio szkolnej będzie 
się zdawalo, że wprowadza porządek, Cięż- 
kia porządki! 
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Wymowna cyfra. 


ER 
z DY) rzod odlotem z miasta na wieś — 
(fol co za brzydki wyraz wpudł mi 
| pod pióro! — nio na wioś, ale za 
granicę, zwałujemy rozmaito walne agro. 
madzenia, na których im mniejsze sprawy 
wchodzą pod obrady, tem więcej wywołu- 
ja krzyku, a najważniejsze załatwiają się 
miloząco, Jeżeli chodzi a 374 kop, na mar- 
ki pocztowa, można baz omyłki powie- 
dzieć, że staną się ona przedmiotem zucię- 
toj walki; natomiust gdy idzie o 37,000 ra., 
nikt nie czuje chęci do boju. Bo kłócą się 
tylko groszoroby, panowie są zawsze 2 80- 
bą w zgodzie, Między innemi odbyło się 
także ogólne zebranie akcyonaryuszów kko- 
lei W. - Wiodeńskioj — bardza spokojnie 
iprzykładnie. Czytelnicy jej aprawozda- 
nia, niewtajemniczeni i niszainteresowani, 
prawdopodobnie bardzo mało zrozumieli 
z podanych tam cyfr: tyle przypada na ku- 
pon, tyle na umorzonia akoyj, tyle na ory- 
sty zysk itd. Ale niewątpliwie jedna cyfra 
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usiala ich udorzyć: „na dywidendę i gra- 
tyfikacyę dla dyróktorów 684,719ra. 44 k.“ 
Pyszna sumal Ażchy oconić joj wysokość, 
objaśnić winniśmy, że nio ma takiego pañ- 
stwa na kuli ziemskiej, którego by wszyscy 
ministrowie pobierali ogólem tyle poneyi. 
Seezególnie uposażony Bismark otrzymy- 
wał zu trzy urzędy razem 80,000 marok 
ównioż genera] gubernatorowia, ambasa- 
dorawie, namiostnicy — nio mówiące o niż- 
szych dygniturzach — w zadnam mocar- 
atwio ouropcjskiem nio sq tak wynugra- 
dzani, „Dywidenda“ przeto dyrektorów 
koioi W, Wiedeńskiej jest najwyższą za- 
Pata za służbę publiczną w świecie. Uzyż 
dla sprawowania tych urzędów potrzobno 
54 szęzególno uzdolnioniu, wiedza, praca, 
u mażo wiolkio ryzyko? Bynajmnioj. Każ 
dy iużonier, budujący dro muai 
bsiadad więcoj sauki, każdy moćlunike 
onstruktor — więcej talentu, każdy rofu- 
ront musi więcej pracować, a każdy mae 
Bzyniata — więcej się uraża, Zu cóż wigo 
Bpołoczeństwo placi 684,719 ra? Jak was 
kocham, czytolnioy, nio wiem. Alo wiom, 
że gdyhy tylko polowe toj sumy rozdziolió 
niędzy pracowników koloi, aprawiodli- 
wość bylaby bardzo zadowolong, tysiące 
ludzi doznadłyby znacznoj ulgi w wurun= 
kach swego bytu, a przetom panowio dy- 
roktorowie byliby w dalszym ciągu piesz= 
czochumi losu. Bo przyznojcie, że za 10— 
20,000 ra rocznie można ja v War- 
sząwie bardzo wygodnie, Nierhuj więc ak- 
tyonaryuszć zaproponują na przyszłóm o- 
gólnem zebraniu odpowiednie zmniajsze- 
nio „dywidendy i gratyfikacyj* dyrekto- 
rów. Nie možna — slyszymy odpowiedź — 
bo oni mają kon któro im zastrzega- 
ją ton dachód. Niestety, tule jest, ulo pu co 
byłu zawieruć takie umowy? (zy me mo- 
żuu taniej dostać dobrych dyrektorów? 
Prosimy oglosić licytacyę (w minus, n jo- 
steśmy pewni, że znajdą się setki bardzo 
zdolnych i uczciwych kandydatów, któr 
najehiętmej podejmą się kierować: zarzą 
dem koloi zu 4 ]nh5,000 rs. racznio bez 
s dywidenl i grntyfksoyj. Ta nie 
dowiwnie prochu, uni odkrywania 
rki, Gdyby zus ukcyonaryusze kaloi 


enskiej * zrobili ty oszczędność, 
wtody jej korpus służbowy mialby bez wy- 
jatku calo buty, my jeździlibyśmy porząde 


nymi wagonami i może po niższej cenie. 
Dalszy ciąg ry. 
W ubiegłym tygodniu gruliemy dnłoj 
sio na polu Mokotowskiem, a poniu- 
akas niezwyciężonu dotychczas „fa- 
« uległa w waleo jalecmuś „fawoż 
rytówi,* wigo wzruszenie totalizatora bylo 
wielkia, u jego obroty za większa, 
Podobno tego dnie przosypuło się przez 
miczynio hazardu bardzo dużo dziesiątkow 
tysięcy rubli, których na szezęścio naszym 
zutuntowanym wa wszystkich lomburdneh 
„(tontlomanom* nio brak, 

Średniowieczny wróżbila prawdopodoh- 
nie znulaziby w szczególnym ukladzia 
gwiazd przyczynę tegorocznych meapo: 
dziunck sportowych i objaśnitby: dlaczogo 
niemcy pokonali naszych „championów“ 
w wyńcigu kalisko-warazawskim; dlaczego 
Kalwaryn stała się istotną Kalwaryg dla 
koni; jakie zła w toj mordo gonitwie 
pędziło jeźdźców do szalonego biegu, pods 
ezus gdy oni uroczyścio zapowniają, ż0 jo- 
chali wolno; czemu pierwszy z naszych 
„mistrzow“ rowerowych zostal aż dwnkro- 
Mio prześcignięty przez slubszych od niogo 
wspolzawodników. Wszystko sq to wy- 
padki mioz» ykle, tajemniczo, któro — jak 
rzekliśmy — chyba astrolog mógłby wy- 
tlomaczyć, a która my, w braku odpowie- 
dniej umiejętności, tylko z bojaźliwą czcią 
stwiordzamy. 


Niemaralno protensyc. 


Hazard, uprawiany w totalizatorze wy- 
ścigów konnych, ma swoją odwagę. Ile 
ruzy tylko grucze dostrzegą jakąś niopra- 


widlowość w wypuszczoniu lab biegn koni, 
natychmiast protestują i wnoszą skargi do 
sądu. Znowu rozograla się jedna zo apruw 
tego rodzaju. Nio wapominalhyśmy o nioj, 
gdyby udwokat Towarzystwa wyścigów, 
J. M. Kamiński, nie złożył przed sądem 
pownego szezerogo wyznnnin, która zaslu- 
gujo na zaznaczenie. Nio trzeba — rzokł 
on — wyścigów konnych mioszać i utaż- 
aomiać z totahzatorom. „Akoya (sqdo- 
wa) o nagrodę, przez wluściciolu konia na 
wyścigach zdobytą, jest znwazo dobra, wkcya 
o zakład w totalizatorze— nigdy, Dochód 
z kurt, tj. procont od gry np. w Towarzy- 
atwio wioślarskiem, możo być użyty na 
rogaty, a przecież aama gra i joj rozultat 
nio może być przedmiotem sprawy ando- 
woj.“ Wiadomo, co „nie możo być przod 
miotem sprawy sydowej*: nulożność, po- 
chodzący zo źródoł nio dosć czystych ma- 
ruinie. Przelożywszy tody twiordzoniw 
szanownogo obrońcy na język joszożo więk 
azoj szczerości, otrzymujemy następujący 
wywód: Townrzyatwo, zustrzogując się 
przeciwko śoiałamn lączeniu go z totaliza- 
torom i stawiując jego działalność po za 
granicumi aktów moralnych, tj. mogących 
wytwarzać protensye przod sqd dopuszczal- 
no i prawnie nzasudniono, przyznajo sumo, 
że ów tutalizator jest urządzeniem, pozbu= 
wionom cech otycznych i żo ono, gardząo 
nim, utrzymujo go wyłącznie dla dochodu, 
1 oto atajo przed nami rzocz jasna i naga, 
która nasuwa tylko jadno pytanie z jedną 
odpawiodzią: czy jednostce Tub atowurzy- 
szoniu wolno i wypada pomnażać swa ko- 
rzyści środkami niemoralnymi? Dwu zdań 
tu być nia może, a jeśli mimo to Towarzy- 
stwo wyścigów konnych nio cheo wyrze 
się swogo mętiega źródła, z któraca erer 
pio „czyste“ zyski, to doprawdy dzis 
należy, 1% ono poprzestaje na tym jednym 
strumienia i nie wprowadza innych, Ach, 
ilag by ono jeszoze moglo wytworzyć sobiu 
i j“ również dających dobre do- 
chody, również niemających nie wapólne- 
wyścigami i równieź niemogących 
przedmiotem dochodzeń sądowych! 
resztą, kto wie, co czas przyniosie. 


Podwójna huchhalteryu. 


list 


Otrzymujemy 
księdz 
Zmiczne większość naszych dziennika- 
rzy mi zawszo pelia osta alow pobożnych 
i gdyby wierzyć tym słowom, nalożeloby 
przypuście, ża prasa warszawska moglahy 
sama złożyć i coroczniu sklada najmniej 
jedny kompanię ozęstochowską  Tymcza 
sem kto mial sposobność bliżoj poznać 
owych świętoszków, wio, żo oni nio zaolio= 
wnją ani świąt, ani postów, nie uczęszyzi» 
jn do kosciola i do spowiedzi, wogóle, zu- 
lod wio qirzestrzegają w życiu tych przykus 
zań, boz których żaden obywatel spolo 
czenslwn bezpicoznie obywać aie nia może. 
Juk duleco trzymają się zasady: das Was- 
ser predigen und den Wein trinken, prza- 
konywa wysoco churuktorystyczny fakt, 
tonn tylu pobożnych roduktorów i litora- 
tów, dotąd joden p. B. Jankowski odbyl 
pieszą pielgraymkę do Ozęstochowy (dwuj 
inni zrobili to dla studyów obyczajowo- 
psychologiuznych). Ton czlowiek jost 
rzoczywikcio religijnym, konsokwentuym 
1 szczorze koohującym swoją wiarę. Ale 
co powiedzieć o tych „podwójnych huch- 
haltoruch,* noszących na anobio bigoteryj * 
ny wiorzeli z libottyńską podezew ką i cig- 
lo zaprominających o przostrodze Chrystn- 
sa, że „wiara bez uczynków jest martwa“? 
Im się zdaje, 20 szary tlum tak samo moża 
ich wyręczyć w modlitwio, jak w czyszczo- 
niu butów.“ X. Z. 

1 cóż panowie na to? 


następujący ad = 


„Przezornońć." 


Towarzystwo foj nazwy na ogólnem ze- 
braniu swych czlonków ujawniło kilka po- 
nczających oyfr ze swoj dziwalnaści, Prze- 
stkiem wykazują one wielką prze- 


wage nbozpioozoń zbiorowych (robotników: 
w fabrykach, slnżby folwarcznej itd.), któ- 
re abojmują 5,084 oschy z kapitalom 
5,500.000 ra, nad jodnostkowemi, która 
przodsławiają zaledwie 74 asoby z kapita- 
lom 5,967 rs. Szczerzo mówiąc, burdzioj 
nam chodzi o pierwszo, niż drugio, gdyż 
tamte dotyczą nujuboższej klasy ludzi 
i wykazują rozszorzonio nię uczuć miłosior= 
dzin, czy obowiązka sedd tych, ktorzy o niej 
pamiętna winni. Niestety, ubozpiaczonia 
slużby folwareznej sq dotychczas hardzo 
rzadkia, Ziomianio, którzy — jak wiado- 
ma — aq nieutnlonymi alegistami, alho 
tlomnozą aig niomożnością, ałbo okazują 
znpolną ohbojętnośń, wlha — co gorsza = 
potępinją nawet te ofiary, jaka „demo- 
raliaującoć lud, ohaciaż pawodów ido- 
wołów toj domoralizaoyi domucać się 
w ich rozumowaniu trudno. Rzoczywiscia 
sluzba folwarczna w okolicach mulgranicz- 
uyoh, podległych omięricyi, Jub w pasie 
większych miast zarażona ich niamoral= 
nymi wpływami, nio zegrzowujące nigdy 
długo miejsow, przesuwająca się ciągła ra- 
chomemi falami przoz dwory, mnioj gustu- 
gujo moralnie na opiekę i często ją mnia- 
możliwia w formie atałoj asokurwcyi; ała 
w kręgach bardziaj oddalonych od ognisk 
zloga, gdzie paznstujo na miojsou przoz 
dlugia lata, ubozpiecztnio joj jost możliwa 
i konieczno, a wyjątkowo tylko bywa ato- 
ROWHNE. 


Jak zwykle. 


Gazeta lubelska donosi, 20 licytacya 
ogromnych dóbr Łubartowskiel, wyata- 
wionych ua sprzodnż przoz Bank państwa, 
nie przyszłe da skutku z powadn braku 
konknrontów. Nio przybyli na nią ani 
przedstuwicielo možnej arystokrawyi, ani 
kwiatu finansowogo, Wodług wypróhowa- 
nego oddawna rachuukn pruwdopohabicń- 
stwa, kupi te dobra ktos, kto nam da spo- 
sobność zagrania na starych ukrzypowoh 
starej piosenki o przechodzeniu ziemi w nb- 
ce reco. Wtedy zaczniemy narzekuó, roz- 
dzieruć rzuty, płakac, bal nawet wymyślnć 
niepożądanemu nabywcy — za Za ta, 
żu nasi panowie albo nie poznali się na 
wartości owych dóbr, »lbo, zajęci wyścigu- 
mi, nia mioli czasu ich obejrzca, a spokn- 
Jant miał rozum i czas. Przed kilku luty 
przoszedł w posiadanie takich spokulan- 
tów majątek, który długo i daremnie wty- 
kano rozmaitym bogaczom, n który sn- 
mym lasom bukowym odrazu zwrócił swo- 
ja cong. Gdy o tem doniesiono jednamu 
» naszych możnowładców, odrzekł gnio: 
wnie: „A dyabli wiedzieli, ża tam joat las 
bukowy!” Tymozssem o tom wiedzioli nie 
dyabli, alo zwyczajni warszawscy dyskon- 
towicze, którzy „potrzebują mieć swoja 
30% od kapitalu,“ Duk to u naa zwykle by- 
WA. 

Na ostatniem zobranin ozłonków sokoyj 
rolnej p. Ohaniowski zdawał sprawę z prao 
dolegtcyi nuwozdwej nad próbami supor- 
fosfutów w uprawie pszenicy. Otóż 105 
siomiau objawiło goźowość przeprowadzo- 
niw doświadczeń, 70 wsiężo do nich od de- 
logucy! nawóz nztuczny, a 35 madesłało 
sprawozdania, Takn nns zwykla bywa. Do- 
dao tu trzeba, żo jośli ktoś zrobi zarzut nn- 
szym ziomianom, że za malo umieją, ża 
zaniodbują naukowoj strony gospodarstw, 
ża tkwią w rutynio, natychmiast słyszymy: 
„Panu od zielonego stolika przyśniły się 
dawno uhbiegle czasy i nwojo przywidzo- 
nia biarze zu rzeczywistość,” 


Corso. 


Chyba ton wypadok nio zdarzył się ni- 
gdy w świecio, ażchy jakiokolwiek nasla- 
downietwo dorównała oryginałowi. Da- 
ramne sq wszelkie wysilki i starania; na- 
tura, jak gdyby chequ zachować wspaniałą 
swoją zdolność tworzonia oiąglej rozmai- 
tości, nio dala czlowiekowi mocy robieniu 
udatnych kopij. Najdowodniej przeka: 
nywamy się o tom my, którzy żyjemy 
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PRAWDA. 


w ustawicznem naśladowaniu obeych po- 
mysłów. Śród narodów poluduiowych, 
urządzający ch swoje święta i rozrywki pod 
golem niebem, kochających od dzieciń- 
stwa kwiaty, hodujących jo ze szczegól- 
nem zamiłowaniem, narodził się zwyczaj 
zabaw kwiatowych, w których rzeczywi 
ście wszystkia żywioly spoleczno, unio 
ne poezy} życia, mieszają się e sobn, jak 
gdyby we wspólnem upojeniu wonią i Dar- 
wami, Otóż takie „corso“ poatanawiliśmy 
przenieść na swoj grunt i ge swoją krwią 
pół-rybiq, zo swoją obojętnością dla kwin- 
tów, uprawianych skapo nio dla ogólnej po- 
trzeby, alo dlu próżności zbytku, zo swaje- 
mi ścisłemi odgraniczoniami kast, chcieli- 
śmy stworzyć kopię szału włosko-fran- 
tuskiogo. Naturalnie wyszlo po ras już 
drugi z tej zuchcianki widowisko blado, 
martwo, sztywno, w którem nio było uni 
bogactwa kwiatów, nni zapalu, ani szcze- 
rego oddania się chwili, w którem pano- 
wio rzucali damom do powozów hukiociki 
z mdłymi uśmiechami, odbierając od nich 
tukież bukiooiki i takioż nśmicchy, w któ- 
rem powozy nieco przystrojona kwieciem 
przesuwady się maryonetkowo śród gupią- 
oych się tłumów, w którem wreszcie polna 
bławatki zajmowały plan pierwszy, gdyż 
ich Marysia mogla dla państwa ze wsi na- 
zbierać darmo, u państwu » miasta sprzo- 
dać tanio. To też największą ozdobą togo 
„torsa“ był jego dochód, przeznaczony 
dla ubogich. 


Pa egzmninnch. 


mi filologów i ciemno-zielonymi realistów, 
g pod czapeczek wyglądają twarzyczki, 
przybladło wprawdzie nieco i zmizerniało 
ad wyczerpującej prasy w ciągu całego ro- 
ku szkolnego, a zwłaszcza w ciągu osta- 
tniego miesiąca, ale młodo te glówki opro- 
mionia dzisiaj radość niezwykla, w by- 
strych i żywych oczętach maluje się zado- 
wolenie i duma. 7 każdej prawio twarzy 
wyczytać możesz myśl jedną: „Adalem eg- 
zamin, jadę z promocyą ua wakacyel* 

Wakacye! lleż ten wyraz czurodziojaki 
miodoi w sobie promiennych rojoù i na- 
dziei! ile uroku dziwnogo zawiera się w nim 
dla kilkunuatoletniego dziecku, stąskni 
nego przy pracy, przechodzącej częstokroć 
jego wątło siły, do awobody i zabawy, 
do świeżego, ozystogo powietrza, do cudnej 
woni lasn i świeżo skoszonych ląk, do kq- 
pieli w złocistych promieniuch słońca 
i w srebrnych falach rzeczułki! 

Lecz nia wszystkie twarze promienieją 
zadowoleniem i szuzęściom, nio wszyatkia 
Berca biją radośnie na myśl o rozpoczyna 
jących się wakucynoli. Wsród wesolego 
tłumu „promowanych,“ gdzie niegdzie 
spotykasz glówkę Sspuszozonq, zwlaszcza 
oczy, twarz smutną i więcej jeszoze od in- 
nych przybladlą. To są biedacy, od których 
1oa-figlarz odwrócił się w tym roku niemi- 
dosietnie, Zajrzawszy do iuh oenzurek, wy- 
czytalibyśmy w nich krótki, ule wiele mó- 
wiący wyrok: „Zostawiony na rok drugi 
w toj samej klasie.“ 

Dia mch myśl o wakuoyach nie kojarzy 
się z wosołym obrazom. Na wstępie do ro- 
dzicielskiego domu spotka ich surowe, cza- 
sem grożne oblicze ojon 1 więcej jeszcze 
holeści sprawiejące spojrzenie matki. 
Zumiust radosnego powitania, obleje ich 
potok cały narzokań i wymówek. a i po- 
tom w ciągu wakucyj nie npłynie dzioń je- 
den, aby o ich uszy nio obiło się w formie 
wymówki lub przytyku fatalno zdanie: 
„Nie dostałeś promocji, próżniaku!* Zatru- 
je im ono każdą radość dziecinną, odbie- 
rze dobry humor, apetyt, swobodę, krępo- 
wać będzia każdy weselszy wybryk dziae- 
Ea, epędzi z twarzy każdy usmiech zado- 
wolenia 1 szczęścia, 

I malo kto zrozumie, ilo w tom wszyst- 
kiem mieści się gorzkiej ironii. Rodzico, 
postępując w podobny sposób z dzieckiem, 


nia chcą zwrócić uwagi na to, że przy dzi- 
siejszym systemie egzaminów dziecko wy- 
jątkowo chybu mo dostaje promocyi z wla- 
anoj winy, że najczęściej jest to s jego 
strony wynikiam niemożności podołania 
viężkim wymaganiom szkolnym, n czasom 
poprostu — zrządzeniem ślepego wypadku. 
Dzievko takie, które i samo cierpi przecioż 
dosyć i, zranione tak dotkliwie w miłości 
wlasnej, aż nadto snrową poniosloby karę, 
gdyby nawot o winie z jego strony mogla 
tu byd mowa, — nieraz zasluguje raczej na 
sordeczne współozucia ze strony najbliż- 
szych, niż na wymówki, gniew i przaślado- 
wanie. Nie zapominajmy zrosztą, że pozo- 
stawionie uczniu na rok drugi w tej sumej 
klasio jest częstokrov dobrodziejstwem dla 
niego, że dzięki temu jedynie może on 
w dalszym ciqgu skończyć szkoły, nia wy- 
ozerpująe przodwozaśnie sil mlodych, nie 
zużywając napróżno energii, która na cało 
życie wystarczyć mu powinna. W. B. 


Naiwne pytanie. 


Ktoś kupił solno Szkice i rozprawy Mu- 
cuulayu w tomaczoniu Stanislawa Tar- 
nowskiogo (Kraków, 1893) i znalaz! w prze- 
kludzie następujące kwiutki stylu i gra- 
matyki: 

„W morderstwach rozkoszował jak w Bac- 
chanaliach,“ 

„Barrere zupełnie jak Chloe ył niowier- 
nyiżył dla kazdego, ale Żył znowu jak 
Qhłoe szaży, jak dlugo posiadany.“ 

„A aum rzeczywisty sprawów w zupel- 
nem bezpieczeństwio zżywać z rozkoszą næ 
strachu 1 udręczeniu Robespierre'a." 

„Nie wiem doprawdy, czy uduło się kie- 
dy ludzkiej istocie natloczyć tyle złegu 
w przestrzeń trzystu sześćdziesiąt (P) pięciu 
dni." 

I tak dalej, 

Ow ktoś, przytoczywszy długą litanię 
podobnych dziwolągow, kladzie nad nimi 
w Kuryerze warsz. tytul: „Chyba ma Tar- 
nowski ..* 

A to właśnie Tarnowski. Kto nie ulegał 
hypnotyzmowi jego preiekoyjnych min, 
kto nie wyrzekł się swego sądn dla bez- 
myślnych pokłonów, odznaczających naszą 
opinię drukowaną, ten się nie zadziwi o- 
wem odkryciem, ba wie, że p. S. Furnow- 
ski nigdy poprawnie po polsku pisać nie 
umial. 

— 


ZWT WAZNE 
++ 


Kalisz. W gronie obywateli Kalisza i ha- 
dowców koni w okolicy powstał zamiar urządza- 
nia corocznie jeduego lub dwóch jarmarków na 
konie w Kaliszu, który wysunięty najdalej na 
zachód kraju, zbliżony do sieci kolei żelaznych 
za granicę, mający przytem odpowiednie pa- 
mieszczenin, ma lepsze pod tym względem wido- 
ki powodzenia, niż Łowicz lub Zduńska Woła, — 
Na majowej licytacyi Towarzystwo kredytowe 
ziemskio sprzedało za zaległe raty Oleśnicę w po- 
wiecie słupeckim za 57,050 ra., Giwartów w pow. 
słupeckim za 29,000 rs. i Morzyce w pow. kol- 
skim, — Podług zapewnień wiarogodnych, budo- 
wa drogi żelaznej z Ostrowa do Skalmierzyć 
będzie rozpoczęta z chwilą ukończenia żniw. — 
„Prosna,* jednodniówka na dochód kaliskiego 
towarzystwa dobroczynności, dawno zapowiada- 
na, nareszcie wyszła z druku. — Piętnastu oby: 
wateli gub, kaliskiej zawarło umowę z Towa- 
rzystwem „Przezorność* w celm ubezpieczenia 
kapitału około 15,000 rs. din 80 oficyalistów 
i służby rulnej. Większość umów zawarlo w ten 
sposób, że aama umówiona ma być wypłacona 
samemu oficyaliście, skoro on ší let ukończy, 
a w razie wcześniejszej śmierci takiego oficyali- 
sty, natychmiast pozostałej po nim rodzinie, 
Pozostałe umowy, przeważnie o ubezpieczenie 
oficyalistów starszych, naznaczają wypłatę ko- 
pitału do rąk oficyalisty w razie dożycia do lat 
05 i jednocześnie zapewniają, tak samo jak po- 
przednie, wypłatę tegoż kapitału rodzinie oficya- 
list, na wypadek wcześniejszej jego Śmierci, 


Sr. 5JB 
Mińsk. Hodowla bydła w gub. mińskiej jest 
dość rozpowszechnioną, chać hodowane są prze- 


waznie rasy miejscowe. W r, z, według spra- 
wozdania urzędowego, była ogółem 2,192,580 
sztuk bydła, więcej niż w roku poprzedzającym 
o 75,052, y na miasto przypada 
33,302, na wsie 2,159,278. Rydla rogatego 
liczono 753,477, świń 518,616, koni 288,639, 
owiec cienkowełnistych 48,076, kóz 29,850- 
Średnio jeden koń przypada na 6 — 7 dusz, 
jedna sztuka bydła na 2 — 3 dusz, — Rybołów- 
stwo także przynosi spore zyski rolnikom. 
W pow, mozyrskim, nowogródzkim i pińskim 
z rybołówstwa żyje wiele rodzin. Ryby wyśy= 
Runo są do Stueka, Bobrujska, Mińska, Wilna 
i Warszawy. — Ź Polesia donoszą, że ziemia- 
nio tamtejsi, zniechęceni stagnnczą obecng, p0- 
stanowili zredukować dość znacznie przestrzeń 
obsiewanych pół, zamieniając ja na łąki i pns 
wiska, Równomiernie postanowiono zwiększać, 
o ile się to da, rozmiary hodowli inwentarza ży- 
wego, w ostatnich czasach, mówiąc nawinsem, 
dość zaniedbanej, Ceny zboża na Polesia miń= 
skiem są jeszcze niższe, niż w innych miejsco- 
wościnch gub. mińskiej. © zamiarze ogranicza 
nia produkcyi ziarna nadchodzą wiadomosci 
iz innych uniejscowości, między innemi z gub 
wileńskiej i wołyńskiej, Obecną zwyżkę cen 
zboża rolnicy tamtejsi uważają za czasową i nic- 
długotrwałą. 

Wilno. Magistrat Wilna postanowił czynić 
starania o pozwolenie otwarcia średniej szkoły 
technicznej, nie zaś specyalnie rolniczej, jak to 
proponował wileński okrąg naukowy. Na budowę 
gmachu dla tego zakladu miasto ofarowuje 14 
dzies, ziemi i rs. 100,000. Do szkoły mają być 
przyjmowane dzieci bez różnicy wyznania; pierw- 
szeństwo mieć będą pochodzący z gub. wileń- 
akiej. — Dla budowy przez Towarzystwo dróg 
żel. dojazdowych drogi ze Święcian do Głębokie - 
go, postanowiono dokonać wywłaszczenia grun- 
tów na podstawie istniejących ogólnych przepi- 
sów ustawodawczych. Na linii tej, od Święciam 
za Łyntupy, kursują już pociągi robocze. — 
Wystawa gospodarczo-przemysłown odbędzie się 
w dniach 18 — 22 września r. b. — Podług 
sprawozdania koutroli państwa, rzeczywiste do- 
chody i wydatki dziewięciu gubernij północno 
i południowo-zachodnich w r. 1892 wynosiły: 
dochady 110,797,608 rs. 25 kop., wydatki 
82,112,126 rs, 13 kop, Ponieważ ludność po- 
mienionych gubernij wynosiła w tymże roku 
17,747,001 mieszkańców (podług sprawozdania 
departamentu docholów niestałych), na jednego: 
więc mieszkańca przypadało 6 rs. 24 kop. do- 
chodów, a 4 ra. 62 kop. wydatków. Dla samej 
gubernii wileńskiej dochody wyniosły 10,780,474 
rs. 81 kup., wydatki 14,583,410 rs. 81 kop.; 
ludność wynosiła 1,414,134 mieszkańców, n0 
każdego więc z nich przypadło dochodów 7 rs. 
63 kop., wydatków 10 rs. 31 kop — Kapituła 
wileńska wybrała wskutek śmierci hiskupa Au= 
dziewicza na ndministrutora dzecezyi biskupa 
Ludwika Zdanowicza. 

Petersburg. Na wystawie drukarskiej w od- 
dziale polskim dnia I6-go b. m, przyznano na- 
stępne odznaczenia; Wielki medal złoty Tow. 
papierni „Soczewka.“ Maly medal złoty Tow, 
papierni „Mirków.“ Wielki medal srebrny: 
Gebethner i Wolff; fabryka machin drukarskich 
Fajans, Albert i Comp.; drukarnia Sierpińskie- 
go; litografia tilówczewskiego; litografia Ma- 
ksym. Fajansa; Józef Holewiiski, rytownik na 
drzewie; Ignacy Łopieński, rytownik na miedzi, 
B, Hirszowicz, plakaty wyciskane; Strave & Com. 
ozdobne passe-partout. Mały medal srebro; 
L. Drauman, fabryka blachy; M, Kohn („Liber 
ty”) litografia; S. Orgelbranda Synowie, drukar- 
nia; Emil Skiwski, drukarnia: Granowski i Si- 
korski, drukarnia i fototypia; T, Paprocki i Spą 
księgnynia, Medal brouzowy: O. Fleck, litografia; 
Kranaszek, papiery chromowe, Gins Al., drakar- 
nia; Jermułowicz i Bergman w Sosnowicach, ro 
boty litograficzne; Leszczyński i Moryc, fabryka 
stramentn; Kohn Henryk, litografia; Szylier G.. 
papier listowy ozdobny; Unger Gracyan, cpnka- 
typy; Karpiński i Leppert, farby drukarski 
Weinkrantz Z., roboty grawerskie; J. Klejn, Eo- 
skoczyński, Nicz Edward i Zajkowski, rytownicy 
na drzewie. Listy pochwalne: Ed. Koliński, 
wydawnictwa ludowe: P, Noskowski, drukarnia; 


M. Beruszteiu, proszek introligatorski, — Dnia 
I-go b. m, odbył się na wystawie drukarskiej 
wyścig zecerów, w którym uczestniuzyło 19 pra- 
cowników drukarni petersburskieh Jeden z nich 
w ciągu 14 godziny złożył 3,003 litery, nagro- 
dẹ wszakże pierwszą otrzymał inny, mniej po- 
śpiesznie (2,805 liter) składający zecer, p. Wa- 
ailiew, za dokładuość techniczną i graniatycz- 
ność, — Towarzystwa miłośników przyradożnaw- 
atwa i etnografii wysyła latem kilku swych człou- 
ków do rozmaitych miejscowości państwa, Jadą 
między innymi pp. Elkind do gub, warszawskiej, 
Downar-Zapolski do gub. grodzieńskiej i Porze- 
ziński do gub, suwalskiej i kowieńskiej. 


EKONOMICZNE 


Gospodarstwa rybne. Niedawno zawarta 
w Warszawie kontrakt spółki między Ignacym 
Sokolowskim, wł. dóbr Grabowo Sulimy, a inże- 
nierem Oskarem Michalewskim, celem zaprowa 
dzenia i eksploatacy! sztucznego gospodarstwa 
rybnego. Sokałowski w tym celu oddaje dobra 
swoje Ciszawo, w pow, szezuczyńskim, gub. lom- 
żyńskiej, gdzie na przestrzeni 1,600 morgów bę- 
dą zaprowadzone stawy kupieckie, oprócz od- 
dzielnych tarlisk i wyrostów, Będzie to naj- 
większa w kroju sztuczna hodowla rybna, a je- 
dna z największych w świecie. Koszt przadeię- 
biorstwa wyniesie około 100,000 rs. Roboty 
ziemne jn2 rozpoczęto, — W Szpnnowie, dobrach 
Michała ks. Radziwiłła, ad lat kilku zaprown- 
dzono racyonalne gospodarstwo rybne na 84 
dziesięcinach nieużytków; jedna dziesięcina jest 
przeznaczona do składania ikry, 17 na właściwą 
hodowlę; 44 dzies. zajmują karpie, 22 dziea. in- 
ne gatunki, Sẹ też stawy urządzone do prze- 
zimowywania przychówku, Wody dostarcza Uj- 
ście, dopływ Horynia, Stawy urządził iehtyo- 
log A. Ślupski kosztem 10,000 rs, Przeważnie 
są hodowane karpie lustrzane, królewskie i mo- 
rawskie; przybywają one między innemi i na 
targi warazawskie. Czysty dochód wynosi prze- 
szło 1,000 rs. W ostatnich czasach ks, Radzi- 
wilt do współki z ks. Lubomirskim zajął się 
urządzeniem takiegoż gospodarstwa w Słonkach 
a 15 wiorst od Szpanowa. 

— wlaściciele gorzelal w gub, peludniowa-zacho- 


dnich złożył ministrowi skarbu podanie o skup od olch 
prawa propinacyjnego. Wartość lego prawa wniosko- 


dawcy szacują ne 30 mil. ra. 

— Jak pisze Warsz, Dniewnik,, 4 puwodu blizklego 
wprowadzenia monopolu wódczanego do gub, polu- 
dnlowa-zachodnich, liczni kupcy kljawsey przenoszą 
ido Warszawy swe handle wódczane, 


— Udzielono kancesyl Towarzystwu cukrowni Mta- 
dzieszyn, z siedliskiem zarządu w Warszawie | kapitn= 
dem 750,000 ra, w akcyach po 1,000 rs. 

— Towarzystwo rolnicze witebskie zawiązuje u. 
działowe stowarzyszenie rolnicze guberni! witebskiej 
w celu poplernnia przemy slu rolnego 1 drobnego miej» 
sklepom, zarówno w klerunku obniżenia kosztów pro- 
dukcyl, jak zapewnienia korzystniejarega zbytu pro- 
dukiów wymienionych gnięzi przemyslu. 

— % powodu ogłoszenia Banku szlacheckiego o przy- 
imusowej sprzedaży 1,930 majątków, obelążonych po- 
życzką tego Banku, Nowosti zastanawiają sie nad smu- 
tnym stanem rosyjskich srlacheckich obywateli alem- 
skich. Sprzedawane są przeważnie majątki większe 
| najwięcej w guberninch urodzajnych. Na czele Ilsty 
stol gub, kurska, gdzie sprzedaje sle 156 majątków, 
dalej gub. półtawska, oniowska, razańska, tnmbowska, 
penzeńska, nadwniżuńskie! Besarabla. 

— Stosownie do ani. 148 swego matutu, Hank pahe 
stwa, otrzymując depozyty w zlocle od osób prywa- 
nych | od zarządów górniczych, wydaje stosowne 
kwityjlktóre obecnie, wskutek Najwyżej zatwlerdzo- 
nego w dnlu 15 maja zdenia Rady państwa, będą mia- 
ły prawo oblegu na równi z monetą 7lota. 

— Jak donoszą telegramy z Petersburga, rozporzą- 
dzenie o zelntęciu oddzialu Banku państwa w Plotrko- 
wte calnięto- 
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Orzeczenie senatu. Na podstawie Warsz. 
gub. wied, tutejsza (razefa sądowa podaje 
ważna orzeczenie senatu w sprawie, która nio- 
Jednemu nastręczyć się może, Ze skargi wła- 
ścieiela dóbr Plecka Dąbrowa, T, Stokowskiego, 
na decyzyę urzędu gubernialnego warszawskio- 
go do spraw włościańskich, wynika k westya: 
właściciel dóbr. obciążonych na rzecz  włośi 
służebnością leśną, ma prawo zobowiąznć ich do 
wykonania jej na innym swoim majątku? Tak 
właśnie zdarzyło się w danym wypndku; z powo- 
du bowiem braku w Pleckiej Dąbrowie lasu, od- 
powiedniego do zakresu praw  serwitatowych 
włościan, p. S, wskazał im inny swój majątok — 
Sobotę. jako miejsce wykonywania służebności 
opału. Owo% senat orzekł niezgodność takiego 
zarządzenia z prawem obowiązującem. „Na mo- 
cy ustępu 2 rozkazu Najwyższego z d, 4 maja 
1876 r. — czytamy w ukazie senatu — urzę- 
dom włościońskim nadana wprawdzie w pewnych 
razach władzę określania, w jaki sposób popra- 
wić należy w naturze pogwałcone prawa serwi- 
tutu; atoli obowiązkowe, bez zgody włościan, 
przeniesienie jakiegobądź serwitulu z dóbr nim 
obwiążonych od innego majątku, nie licowałaby 
ami z istotnem znaczeniem przepisów, zawartych 
w art, 2966 Post. kom, urządz., ani z wagę, ja- 
ką ustawa do wszełkich wpisów w tabeli Jikwi- 
dacyjnej przywiązuje. Takie przeniesienie użyt- 
kowania służebności, równające się przymuso- 
wej ich zamianie, nio może być uznane za do- 
puszczane przez ustawę poprawienie in natura 
zrządzonej szkody lub straty," Z tych zasad 
senat uznal zasadność oskarżonej przez właści- 
ciela majątku odmownej decyzyi urzędu do 
spraw włościańskich i skargę pana 8. bez sku- 
tlen pozostawił. 


Nowy podatek. Prawić Wiest. ogłasza 
w Nr 119 Nnjwyżej zatwierdzoną 22 maja 
(3 czerwca) r. b. uchwałę Rady państwa „o opo- 
datkownuin w wysokości 5% dochadu od wkła- 
dów, lokowanych w domach baakierakich i kan- 
torach wekslowych*: 

1) W uzupełnieniu p. I art. 155 ustawy o po- 
datkach bezpośrednich (T. V Zbioru Praw, wyd. 
w T, 1893), uchwalić: „Podatek od dochadn od 
kapitałów pobiera się w wysokości 5% od do- 
chodu, jaki przynoszą kapitały, składane na ra- 
chunek biażący » inne wkłady procentowe w do- 
mach bankierskich i kantorach weksln.* 

2) W art, 459 tej amnej ustawy po wyrazach 
ninstytucye kredytowe“ dodać wyrazy; „domy 
bankierskie i kantory weksłu.* 

3) Prawa niniejsze wprowadzić w wykonanie, 
poczynając od 1 (13) lipca r. b. i poddać opła- 
cie 5$-ej wszelkie dochody, jakie od owej daty 
przyniosą kapitały i wkłady wyżej wymienione, * 
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Sprawy apotoczne. Na posledzeniu zarządu Tow. 
opleki nail zwierzętami d. 12b, mọ po ożywionych 
rozprawach o skutkach wyścigu dystansowego, ponla- 
nawlono: paclągnać do odpowledzialności sądowej 
tych uczestników wyścigu, którgch kanie, z powodu 
znęconia się nad nimi, padly, jeżeli uczestnicy dobro- 
wolule ole zlotą olary na projektowana lecznice 
1 przytułek dla zwierząt; 2) zwrócić się za pośrednie 
iwem rosyjskiego Towarzystwa do wlaściwegu minte 
steryum o zabraniente na przyszłość urządzania wyści- 
ków dyslansowych w pudobnych warunkach. jedynie 
w celu przekunania się o wytrzymałości konta, ple zaś 
ich chyżuści, du czego Istnieją wyścigi na krótkie dy- 
stane; 3) Wreszcie kweslyę tę podnieść na projeklo- 
wanym w roku przyszłym w Peszele kongresie mię- 
dzynarodowym Towarzystw opieki nad zwierzętami. 

— Na ostatniem posledzeniu czlonków wydziału 
warsztatów naukowo-rzemiećlntczych dla slerot chłap- 
ców warsz. Tow. dobroczynności lm, Wladyslawa 
Kronenberga, postanowiona w elagu przyszłego mle- 
staca zwolnić chlapców od zajęć warsziatowych 1 na 


czas len wyslać Iech na wleśz uchwalona też wprowa: 
dzenie nauk! śplewu. Stan rachunkowy tego zakladu 
dobraczynnego za kwiecień | maj wykazal w docha- 
dach rs. 2,545 k. 25 1 w wydalkach rs. 2,257 k. 79. 

— Zgodnie z odwolaniem się Tustytutu lechnologl: 
cznego w Pelersburgu, zarząd kole! Warszawsko-Wle- 
deńskiej zezwolił na przyjęcie na czus wakacyj letnich 
20 studentów do zajęć praktycznych w warsztatach 
glównych, remlzach 1 na parawozach, 

— Towarzystwo ogrodnicze otrzymało od rodziny, 
pozostałej po dr. Tytusie Chalublńskim, $00 odmian 
mchów tatrzańskich, oraz kosztowne mikroskiae De 
Chałubiński, jak wiadamo, zajmował sle przez dlugie 
lata badaniem mchów, rosnących w ulubianych przez 
ulego "Tatrach, 

— Dnia 7b, m, odbyła się doroczne zebra zŚlne 
uczestników kasy wsparela podupadlych tekirzy, oraz 
ubogich wdów I sierot po lekarzach, Istniejącej od r. 
1857 przy warsz. Tow, lekarsklem. Ze sprawozdania 
zarządzającego kasa, dr, Rogowleza, dowiedzieliśmy: 
stę, Ib w końca r, z. była członków (o 9 wiecej, 
niż w kofcu r, 1894); fundusz żelazny wyno-il 35,011 
rs. (więcej a gaj; z funduszu ruchomego wydano ta. 
6811, pozostalo na r, b. 1,987 rs; wapare udzielono o. 
kółem 6,455 pay zaległości w nieoplaconych skladkach 
wynoslly z końce a Ba r, 


Szkoły. W dniu 6 b.m, wyszło rozporządzenie 
o utworzeniu nawego typu szkól rzemieślniczych, tak 
zwanych „nlłszych szkół rzemiasi,* przeznaczonych do 
nauki nietylko stolarstwa | tlusarstwa, jak w szkolach 
typu normalnego | w srkułach uczniów rzemieślat= 
czych, lecz | Innych rzemłośl, np, Iniroligatorstwa, 
szewctwu, sladlarstwa, krawiectwa lid, Wzmiankow. 
nym szkolom postanawiono nadać najprostszą organi 
zacyę, która dawałaby możność otwierania Ich zaró- 
wna w miastach, jak | na wałach, gdzie ksztaleące się 
dzieci włościańskie moglyby uczyć slę, nie wychodząc 
ze zwykłych warunków życia wiejskiego. Oprócz rell- 
gil, nauki czylania L planla, oraz rachunków w zakre» 
ste kursu szkół wiejskich jednoklasowych, wykładane 
tam będa praktycznie rzemiosła w związku z techno- 
logła, rachiinkowaśclą, rusunkiem ręcznym I technicz- 
nym; w szkolach, urządzanych we wslach 1 asadach, 
wykładaną będzie również nauka naprawy | wyrobu 
narzędzi rolniczych. Od powo wslępujących będzie wy» 
magane zlożenie świadectwa z ukończebła kursu szko. 
iy elementarnej, albo umiejętność czytania I plsanta, 
oraz żłażenie odpowiedniega egzaminu. Po ukończeniu 
trzylelniego kursu nauki, uczniowie niższe] szkoly 
rzemieślniczej mogą być poznstawiani przy szkole je- 
szcze w clągu roku, w celu praktycznego wykwalifko- 
wania się w obranem rzemiośle, Klat niższej stkoly 
rzemieślniezej wynosi 2,770 ra, 

— Wkrótce będą otworzone szkoły lelegraficzne 
w Radomiu, Kielcsch t Strzemleszycuch, kosztem To= 
warzystwa dr. żel. Dąhrowskiej, Do skól bedą przyj. 
mowani w wleku od lat 16 pivtylko synowie urzędał- 
ków kolejowych, lecz | osób postronnych. Za całą nau- 
kę ucznia placlć będzie nauczycielom Towarzystwo 
kolei po rs, 10. Agenci slaby ruchu, niemniej I kon- 
duktorowie da lat 40, jeżeli z własnej chęci nauczą się 
1elegrafowuć I złożą odpowiedni egramin, będą miell 
prawo plerwazeństwa do awansu. 

— W dolu i lipca p, Eleonara Kożarska otwiera 
w Kaliszu zakład freblowski dla malych dzieci, 

— Na rektora uniwersytetu Iwowsklego wybrana. 
w tych dniach dr. Balzera, 

Zdrowie publiczne. Przy departamencie lekarski ra 
mimisteryum spraw wewnętrznych utworzono koml- 
syę, której zadaniem ma być opracowane ustawy nor» 
majnej dla zakladów leczniczych, przeznaczonych dla 
alkoholików, 


Koleje | komu uikacye. Dala 13 b. m. upłynęło lat 
Bo od wyruszenia pierwszego pociagu osobowo-towa- 
rowego z Warszawy do Grodziska koleją Warszawsko- 
Wiedeńnką, 

Zjazdy. D. 29 b, m. rozpocznie się w Paryżu pląty 
międzynarodowy kongies więzienny. Honorowym pre- 
tesem jest Jerzy Leygues, minister spraw wewnęter- 
nych. Wszystkie pańsiwa europejskie, Stany Zjednoż 
czone Ameryki północnej oraz Jsponia beda mialy 
swuleh przedstawicieli; liczba Ich jest przewidywana 
na kilkuset. Kangres potrwa dnl to, 

— Towarzystwo glnekologlczno-akuszeryjne w Bar. 
deaux z powodu wystawy urządza w d, 8 sierpnia r. b, 
zjazd glnekologów, nkuszerów 1 pedyatrów, Na Jedne- 
go z prezesów honorowych tego zjazdu zaproszono 
dr, Neugebuuera z Warszawy, 

Wypadki. W Parkershurgu, w stanle pólnocno- 
amerykańskim Wirginia, ekspludowała nitragliceryna 
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dzleslęć domów | fabiyka zniszczone; 200 osób zgl- 
nelo. 

Zmarli. Mikola) Bange, b. profesor ekonamii poll- 
tycznej, statystyki 1 prawa polll, po trzykroć rektor 
uniwersytetu kijowskiego, ud r. 1881 da 1886 mlnlster 
aksthu, a potem prezes komitetu ministrów; ur. w r, 
1823 w Kijowie, Większą część życia p 
naukowej, której owocem są Ie 
ekonomi] | slutystyki. 
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— Filip Flamm, h. mecenas przy se adwokat 


przyslegly, uutor wielu rozpraw prawnych, znawca 
prawa handlowego, przeżywszy lat 67. 
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Trzydziestoletniej w K. Czy polki są przyjmowane 
jako telegrafinikt przy kolel Syberyjskiej I na Jakich 


warunkach, może Panią za naszem paśredniciwem ob- 
jaśni ktoś znający stosunki tamiejsze, przeczylawizy to 
pytanie, My nie wlemy. 

Fann C, D. w Warszawie. Niepodobna nam prosta 
wać wszystkich błędów tega pisma, Oprócz „Końska 
w gubernil radomskiej," dostrzegł Pan tam zapewne 
„Clechanów w gub. grodzleńskieje itp. Dla luwienia 
takich geograficznych żahek musialky clągle po tej łą- 
ce chadzić osobny bocian. 

P. St. Kopcz, 
p. A. Sullgowskiego o tym przedmiaciej 


1) Sprawę taryf wyczerpuje broszura 
2) a rozwoju 
przemysłu lddzkiego nie ma pracy wyczerpującej; 
8) w kwistyl przesilenia rolnego artykuły z „łneykla 
pedyl rolniczej”; Handel bydłem, Handel zbożem, Kon- 
kurencya, oraz Blocha a odlużeniu zlemt, 


Zarząd Wystawy Hygienicznej (1888 r.) 
į niniejszem zawiadamia, że binro Wystawy 
(wydzinł budowlany w Magistracie) otwarte 
zostało dla interesantów, Program Wystawy, 


regalamin i blankiety dekłaracyjne można otrzy- 
mywać w biurze Wystawy w godzinach 5—7 
po południu, oprócz niedziel I dni świątecznych. 


Staraniem Spółki Nakładowej uyszest 
z druku: 
ZARYS 
Najnowszej Literatury Polskiej 
(1864—1894) 


Dr Piotra Chmielowskiego. 
Sir. XX 1 484, 
Cena tw. 2 kop, 50, z przesyłką re, 2 k. 80. 
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Nakładem „Prawdy“ wyszła 


| PSYCHOLOGIA DZIECKA 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Conna rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop, drożej, 


SUINA mi wy mop oc i in ny wi 


AZETA POLSKA 


największy dziennik polski 
Wychodząoy w Warszawie przy współudziale doberowych si pisarskich, 
Drukuje w odcinku nową wielką powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułom: 


„QUO VADIS" 


Nowi abanenci „Gazety Polskiej,” przybywający ad I-go Lipca, 
otrzymują numera z początkowemi felietonami „QUO VADIS“ za 
dopłatą rs. | na koszta przesyłki. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rooznio rs. 9,60, 
pólrocznio 4,80, kwartalnie ra. 2,40, miesięcznie kop. 80, ea- 
miejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznie ra, 6, kwartalnio ra, 8. 


Adres „Gazety Polskiej": Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Poln." w Łedzi: przy Kuięgarn! R Sohatke'go, nl. Piotrkowska. 


HE Zucca nig umieszczanie ogłoszeń w Gazecia Polskiej 
zo względu na joj poczytność. 


WARSZAWSKA 


Szkoła Dentystyczna | 


Przyjęcie prosb w toku szkolnym 1895/6 | 
na imię zarządzającego Od 10/22 czerwca 
r, b. O svczególach dowiedzieć się w kan- | 
celacy! Szkoly oscbiście lub piamiennie. | 
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FDÓW 
szedl zeszyt 1V-ty (podwójny) znakami- FARB LAKI | W 
leko dileta C. Lomhrasa | G. Ferrera U 
„Kobieta jako zbrodniarka POKOSTOW 
i prostytutka.“ Sie z 


Cena zeszytu IV-pu kup. 60; I-go, I-go 
IUT Ro pa kop. 30. 


DRUK NAJNOWSZEJ POWIEŚCI 
Bolesława Prusa 


.. FARAON“ 


ozdobionej szeregiem ilustrucyj 
Henryka Siemiradzkiego, 
rozpocznio po ukończeniu powieści Rodziewiczówny Na wyżynach 


Tygodnik Ilustrowany, 
WARUNKI PRENUMERATY „Tygodnika ilustrawanego" wraz z dodatka m 
| premiami: w Warszawie: miesięczule kop. (7!ją, kwartalnie rs. 2, pólrocznie rs. 4 
recznie rs, 8; 2 przesyłką pocztową: kwartalnie rs. 7, półrocznie rs, 6, rocznie rs. 14 

„Adres: Warszawa, Krakowskie-Przedmiaście, 17. 

Prospekty | numery okazawe na żądanie gratis 1 franco. 


Bsaspłatny dadoteh „Fra > a 


Za sa0y Sisyo logii 


Huxzleya—Rosenthala, i 
wy sesdł w osobnej fmiążce i jest 2o $ 
nabycia Sa cenę z9. 2 w pry tha 

poczłową to. 2 hop. 15. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy': 


BNCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena znitona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egqemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


$ Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowin- 
akiego, zawiera 50. piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 


z tekstem X. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego, 
i Cons rs, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k, 70. 


| wt m w m m n m ZZA: MA MMM M W WA WY MA WŁ WON IA | 


Redaktor i Wydawca dr. Kl. AI. Świętochowski. 


qoanoacno Ieniypoxo, Kapuuza 9 Dona 1895 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


